
Rząd realizuje politykę 
SOJUSZU ROBOTNICZO CHŁOPSKIEGO

300000 robotników zastrajkowało
a Queuille przygotowuje

Stronnictwo Ludowe o zniżce podatkowej 
dla 900 iys. gospodarstw

WARSZAWA (PAP). W związku z ogłoszeniem wiadomości 
o zwolnieniu w 5O’/« od podatku gruntowego na rok 1948 podatni­
ków, dla których podstawa opodatkowania nie przekracza 10 q 
przedstawiciel Polskiej Agencji Prasowej uzyskał wypowiedzi kie­
rownika wydziału ekonomiczno-rolnego NKW SL pos. T. Pszczół- 
kowskiego.

„POLITYKA PODATKOWA PROWA­
DZONA PRZEZ RZĄD POLSKI DEMO­
KRATYCZNEJ, UWZGLĘDNIAŁA 
ZAWSZE POSTULAT MAS CHŁOP-

Mediator ONZ 
hr. Bernadoiie
zastrzelony

Hr, Bemadotte

na kieszenie tak chłopów pracujących 
jak i robotników oraz bądź grając na 
zniżkę cen zboża, bądź wykupując i 
chowając towary, spekulując na zwyż­
kę cen tłuszczu, mięsa itp. — państwo 
ludowe z jednej strony skutecznie pa­
raliżuje te zamachy, broniąc opłacal­
nych cen zbóż i ziemniaków oraz tę­
piąc paskarskie ceny na mięso i 
tłuszcz. Z drugiej zaś — popiera naj­
bardziej upośledzoną grupę producen­
tów rolnych, obniżając wydatnie po­
datki i utrzymując opłacalną cenę 
zboża. Jest to taka właśnie polityka 
gospodarcza, jaką winien realizować 
rząd robotniczo-chłopski. Jest to po­
lityka sojuszu chłopsko-robotniczego.

Na tej słusznej drodze opieki i po­
pierania drobnych gospodarstw chłop­
skich zrobiony został w tym roku dal­
szy krok, mianowicie zwolnienie go­
spodarstw o przychodowości nie prze­
kraczającej 10 q z drugiej raty podat­
ku gruntowego za r. 1948. Z dobro­
dziejstwa tego skorzysta ok. 900 ty­
sięcy najbiedniejszych gospodarstw 
chłopskich. Chłopi mało- i średnio­
rolni, kontrolując wymiar podatku 
gruntowego,tak, aby • nie uchylali się 
od płacenia go rozmaici spekulanci i 
chłopi bogaci, będą mogli i ‘ na przy- 

. j sobie zaspokojenie

L O *N D Y N 
(p. r.) Z ostatniej 
chwili nadeszła 
wiadomość, że 
wczoraj w Jero­
zolimie zastrze­
lono mediatora z 
ramienia ONZ 
hr. Beniadotte‘a4 
Agencje prasowe 
podają, że płk 
francuski, który

towarzyszył hrabiemu, został rów­
nież zastrzelony. Według wiado­
mości prasy, doniesienie to pocho­
dzi od obserwatorów Narodów 
Zjednoczonych w Amnanie, którzy 
powołują się na doniesienia z Je­
rozolimy.

SKICH, ZRZESZONYCH W STRON­
NICTWIE LUDOWYM, ŻE WSZYSCY 
OBYWATELE WINNI BRAĆ UDZIAŁ 
W ŚWIADCZENIACH NA CELE 
OGÓLNE, SŁUŻĄCE CAŁEMU SPO­
ŁECZEŃSTWU PRACUJĄCEMU, STO­
SOWNIE DO SWOICH MOŻLIWOŚCI.

Stawki podatkowe były tak układa­
ne, aby gospodarstwa o większym do­
chodzie świadczyły na rzecz państwa 
czy samorządu większy odsetek swego 
dochodu, aniżeli gospodarstwa o ma­
łym dochodzie.

Obniżono o 1 do 2% stopę procento­
wą podatku gruntowego dla płatników 
o mniejszym przychodzie, przy równo­
czesnym pozostawieniu bez zmiany 
stawek przewidzianych dla wszystkich ___ r.._____ ,
pozostałych płatników, z wyjątkiem szłość zapewnić 
jedynie ok. 150 tys, gospodarstw o wspólnych potrzeb w gminie, bowiem 
charakterze wyraźnie folwarcznym. ;

Olbrzymia większość mieszkańców trzeby gminy, 
wsi — drobni i średniorolni chłopi z 
uznaniem witają tę politykę, widząc w 
niej dowód, że hasło poparcia drobno- 
i średniorolnych chłopów nie jest tyl­
ko hasłem propagandowym, ale jest 
programem, za którym idą czyny,

W tym samym czasie, kiedy speku­
lanci i bogacze organizują zamachy

75% podatku gruntowego idzie na po-

Stronnictwo ludowe wzywa wszyst­
kich swoich członków do dalszego 
wzmożenia społecznej kontroli, nad 
wymiarem i wpływami podatków, tyl­
ko bowiem na tej drodze możliwe są 
podobne ulgi dla podstawowych mas 
chłopskich w ponoszeniu ciężarów na 
pokrycie wspólnych potrzeb.

rządowy plan drożyzny
PARYŻ (API). PONAD 300.000 ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU META­

LOWEGO W REJONIE PARYŻA ZASTRAJKOWAŁO WCZORAJ NA ZNAK 
PROTESTU PRZECIWKO ZBYT WYSOKIM KOSZTOM UTRZYMANIA. 
STRAJK TEN TRWAŁ DO DZIŚ RANA. ROBOTNICY PRZERWALI PRA­
CE WCZORAJ O 3 PO POŁUDNIU. STRAJK ROBOTNIKÓW LOTNISK I 
BOURGET I ORŁY TRWA NADAL.

Wczoraj nie odleciał ani jeden sa­
molot obsługujący linię wewnętrzną. 
Strajk rozszerzył się na pracowników 
biur w Paryżu oraz na stacje autobu­
sów należących do towarzystw lotni­
czych na Placu Inwalidów. Dziś mają 
powziąć decyzję pracownicy admini­
stracyjni i handlowi obu towarzystw 
Tylko autobusy odwożące gości zagra­
nicznych kursowały w dniu wczoraj­
szym.

Tymczasem gabinet Queuille‘a przy 
gotowuje się do jutrzejszej debaty nad 
programem gospodarczym. Mają zdro 
żeć papierosy, tytoń, alkohol, opłaty 
pocztowe i telefoniczne, Oueuille prag­
nie dokonać oszczędności w dziedzinie 
administracji i aparatu urzędniczego 
Propozycje Queuille'a zostały już prze 
dłożone komisji- finansowej Zgromadze­
nia Narodowego.

Frakcja parlamentarna MRP odbyła 
wczoraj zebranie, na którym skry­
tykowała surowo nowy plan Que-. 
uille‘a. Ostatecznie jednak frakcja 
postanowiła poprzeć premiera, jeżeli 
obniży natychmiast cenę mięsa i je­
żeli program oszczędnościowy obej­
mie cały aparat administracyjny.

Krcrkrwski
MICKIEWICZ 

odnaleziony 
WARSZAWA (PAP). W an­

gielskiej strefie okupacyjnej w 
Niemczech odnaleziono pomnik 
Adama Mickiewicza, wywieziony 
przez Niemców z Krakowa. Por> 
nik ten w najbliższym czasie ✓ 
stanie przywieziony do kra hi ■ 
ustawiony na dawnym miejscu.

Biskupi niemieccy 
„działają**
PRAGA (PAP). Agencja Telepress 

donosi z Berlina, że trzech biskupów 
katolickich w Hesji (amerykańska 
strefa okupacyjna) przyłączyło się do 
władz wojskowych USA i do partii 
prawicowych, w ich ciągłych napaś­
ciach na miejscowe związki zawodowe 
i w próbach ingerencji w sprawy ruchu 
związkowego.

Opublikowali oni list pasterski, w 
którym wzywają wszystkich robotni- 
ków-katolików w Hesji, ażeby podczas 
zbliżających się wyborów do związków 
zawodowych głosowali tylko na tych 
przywódców, którzy są zwolennikami 
„doktryn chrześcijańskich".

Siany Zjednoczone 
zwiększają import ze Zw. Radzieckiego

NOWY JORK (Telepress). Mimo!Wartość wszystkich towarów radzieć- 
bombastycznych gróźb amerykańskich! 
tzw. „zimnej wojny" importy ame­
rykańskie z ZSRR znacznie wzrosły w 
kwietniu, maju i czerwcu bieżącego 
roku, w porównaniu z analogicznym o- 
kresem r. ubiegłego

Opublikowane ostatnio dane amery­
kańskiego Departamentu Handlu wska­
zują, że import amerykański z ZSRR w 
ciągu pierwszego półrocza rb. prze­
kroczył eksport o 11.600.000 dolarów.

kich wprowadzonych do USA w pier­
wszej połowie rb. wyniosła 36.348.000 
dolarów, co stanowi zwiększenie o 
4.027.000 dolarów wartości amerykań­
skiego importu z ZSRR w pierwszej po­
łowie ubiegłego roku. Import rud man­
ganowych i chromowych z ZSRR, uży­
wanych do hartowania stali, w .drugim 
kwartale br. przewyższył import pier­
wszego kwartału o 50%.

De 8M „zanieiMT 
i przerwać tournee
PARYŻ (PAP). De Gaulle posta­

nowił nieoczekiwanie przerwać swe 
tournee propagandowe po Francji po­
łudniowo-wschodniej. W paryskich 
kołach politycznych uważa się, że 
istotną przyczyną zrezygnowania z dal­
szych wystąpień jest reakcja 
czeństwa francuskiego, z jaką 
mowało ono de Gaulle’a.

społe- 
przyj-

Sita Hitlera „bohaterem ruchu oporu”
Nowa szopka denazyfikacyjna

Z bagnetami w reku
zaatakowali robotników
WIEDEŃ (API) Po raz pierwszy 

od czasu uwolnienia Austrii, żan­
darmi austriaccy zaatakowali robot­
ników austriackich z podniesionymi 
bagnetami. Odbyło się to w Dona- 
witz, zakładach stalowych Alpin Mon- 
tan, gdzie robotnicy zastrajkowali 
i zwołali meeting w fabryce, domaga­
jąc się 25% podwyżki, mimo że kie­
rownictwo partii socjalistycznej po­
nowiło zakaz strajków i demonstracji.

PARYŻ (API). Zachodnio-niemiec- 
ki „tajny premier" doktor Puender o- 
świadczył na rozprawie denazyfikacyj- 
nej Haidera w Monachium, że Haider 
jest bojownikiem ruchu oporu.

Puender, który był odznaczony 
przez Hitlera złotą odznaką partyj­
ną, jest jednym z licznych świadków 
obrony szefa sztabu głównego 
ra, którym Haider był przez 
lat.
Haider, zatrudniony obecnie

Inteligence Service Stanów Zjednoczo­
nych w Niemczech dla prac „badaw­
czych" znajdował się na liście sądu 
denazyfikacyjnego, zanim jeszcze Ame­
rykanie powołali go do swych usług.

Nie trzeba być prorokiem, ażeby 
przewidzieć, że „przewód sądowy" bę­
dzie takim samym żartem, jak to było 
z Schachtem, Bruecknerem i innymi 
hitlerowcami.

Praca „oporu" Haidera miała pole­
gać na tym, że wiedział on 'o planach 
przygotowanych przez „grupy oporu" 
doktora Goerdelera i niemieckich ary­
stokratów razem z amerykańskim 
Secret Service i nie donosił o nich.

Hajderabad
gttzeisStał się 

UMcia iMożnego uansiwa
LONDYN (p.r.) W myśl ko­

munikatu podanego przez rozgłoś­
nię w New Delhi niezależny Hajde- 
rabad rozkazał swym oddziałom 
wstrzymanie ognia przeciwko po­
stępującym wojskom Indii. Roz­
głośnia .podała, że nakaz ten wy­
dał premier Hajderabadu.

Dodał on, że rząd Hajderabadu ustą­
pił, że oddziały muzułmańskich wojsk 
nieregularnych zwane razakarami zo­
stały rozwiązane oraz, że nie będzie się 
stawiać oporu wojskom indyjskim usi­
łującym wkroczyć do Sekundarabadu.

Berlin 
tematem narad 
Marshalla z Trumanem

WASZYNGTON (PAP). W 
czwartek, po raz drugi w bieżącym 
tygodniu, sekretarz stanu Marshall od­
był konferencję z Trumanem, w spra­
wie sytuacji w Berlinie. Rzecznicy 
Białego Domu i departamentu stanu 
odmówili komentarzy na temat tej roz­
mowy.

Waszyngtońskie, koła miarodajne o- 
czekują , że przedstawiciele mocarstw 
zachodnich w Moskwie w najbliższych 
dniach odwiedzą znów Kreml, by zo­
baczyć się z ministrem Mołotowem i 
otrzymać odpowiedź radziecką na swe 
pytania.

MOSKWA (PAP). Specjalny wy- 
ik brytyjski Roberst konferował 

v piątek z ambasadorem USA — Be- 
dell Smithem. W rozmowie uczestni­
czyli również brytyjski minister Har- 
rison i doradca amerykański Kohler.

Z.
z demobilizacja 

jest zbrojeniem 
LONDYN. „Daily Worker" komen­

tując deklarację Morisona na temat 
zwolnienia tempa demobilizacji, okre­
śla ją jako „prawdziwy plan uzbro­
jenia".

Decyzja przedłużenia służby wojsko­
wej jest wielkim ciosem dla robotni­
ków i powiększy kryzys ekonomiczny 
W. Brytanii.

Hitle; 
wiele

przez

Armia ateńska 
za słaba na Marcosa 

PARYŻ (PAP). Agencja Elefteri El- 
lada donosi, z Aten, że przybył tam 
przewodniczce y senackiej komisji kre­
dytów wojskowych Kongresu LISA, 
któremu towarzyszą dwaj generałowie 
i admirał amerykański. Celem pobytu 
Amerykanów w Grecji jest stwierdze­
nie, czy „pomoc" USA jest należycie 
wykonywana zgodnie z plantami mili­
tarnymi kół amerykańskich.

Charakterystyczne są słowa b. mi­
nistra Tsatsosa, wypowiedziane w 
dniu przybycia Amerykanów. Tsat- 
so® oświadczył, że Amerykanie po­
winni wysłać swoje wojska do 
Grecji, ponieważ siły faszystowskie 
nie są dostatecznie dla opanowania 
sytuacji.

Rada Państwa przeznaczyła

2 gniliaftStg z.łoltg«:Si
na polepszenie warunków bytu klasy robotniaei

Min. Modzelewski 
przewodniczącym 

polskiej delegacji do ONZ
WARSZAWA (PAP). W Warszawie 

podano do wiadomości skład polskiej 
delegacji na zebranie ONZ w Paryżu.

Przewodniczyć delegacji polskiej 
będzie minister spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski. W skład dele­
gacji wejdą: ambasador Oskar Lange, 
ambasador Jerzy Putrament, dyrektor 
departamentu MSZ Tadeusz Zebrowski 
i delegat polski przy ONZ dr Julian 
Suchy.

Warszawa (PAP) W Belwederze odbyło się pod 
przewodnictwem Prezydenta R.P. kolejne po­
siedzenie Rady Państwa, na którym przyjęto 
uchwałę w sprawie rozdziału sumy 2 miliar­
dów złotych między miasta przemysłowe na ce­
le związane z polepszeniem komunalnych wa­

••

runków bytu klasy robi•
Uchwała ta brzmi jak następuje:
Rada Państwa upoważnia zarząd 

samorządowego funduszu wyrów­
nawczego do rozdziału sumy 2 mi­
liardów złotych między miasta 
przemysłowe, na cele związane z 
polepszeniem komunalnych warun­
ków bytu klasy robotniczej, w 
w szczególności zaś w zakresie 
mieszkaniowym i sanitarnym, z 
tym, iż przydzielone dotacje winny 
być zużyte w 1948 roku w ramach

itni czej,
miejscowych możliwości technicz- 
no-materiałowych, do czasu przed­
łożenia przez zarządy miast umo­
tywowanych dodatkowych preli­
minarzy budżetowych. W związku 
z powyższą akcją, Rada Państwa 
upoważnia zarząd samorządowego 
funduszu wyrównawczego do nie­
zwłocznego zaliczkowania zgło­
szonych wniosków w okresie przej­
ściowym, do wysokości połowy 
przyznanych dotacyj.

Rada Państwa zaleca kierowanie się 
następującą kolejnością potrzeb. Drży 
realizacji zqłoszonvcb wniosków:

1. remont mieszkań robotniczych,
2. remont lub odbudowa zniszczonej 

sieci wodociągowej, studzien, 
miejsr Doboru wody itp.,

3. remont lub odbudowa urządzeń 
kanalizacyjnych, ustępów, urzą­
dzeń zakładów oczyszczania miast 
itp..

4. remont lub odbudowa zakładów 
kąpielowych i łaźni,

5. remont lub odbudowa instalacyj 
oświetlających dzielnice robotni­
cze

6. naprawa lub odbudowa chodni­
ków i ulic w dzielnicach robotni­
czych w szczególności na kierun­
kach prowadzących do miejsc 
pracy, szkół, domów ludowych 
itp.



W obliczu nowych zadań cechowychiS^i^L
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' rządów cechów i ich związków, ustali 
się plan pracy na najbliższy okres, roz­
graniczy kompetencje działalności po­
wołanych do życia instytucyj.

Zwrócono także uwagę w toku odby­
wającego się zebrania na sprawę pła­
cenia składek członkowskich do kas 
cechów, W chwili obecnej obowiązuje 
składka w wysokości 200 zł miesięcz­
nie. W przyszłości należności z tego 
tyitułu pobierane będą w stosunku do 
kwoty dokonanego obrotu. Ścisła staw­
ka nie jest jeszcze ustalona.

Niezależnie od powyższego mówcy 
apelowali o podniesienie etyki zawodo- 

I wej wśród rzemieślników, o zorganizo- 
. wanie pełnej sieci pomocniczych spół-

na

Rekonstrukcja organizacji rzemiosła 
polskiego, dokonywana obecnie, stano­
wi przełom w działalności rękodzielni­
ctwa. Zmiana obowiązującej dotych­
czas ustawy przemysłowej na tym od­
cinku przynosi również zmianę istot­
nych warunków, w których rzemiosło 
pracuje i w przyszłości będzie praco­
wało. Oceniając je, należy wskazać, że 
nowelizacja wspomnianej ustawy ozna­
cza poprawę istniejących stosunków 
w tej dziedzinie życia, oznacza zwię­
kszenie kompetenicyj poszczególnych 
cedrów i ich związków oraz włącza li­
czne 'warsztaty gospodarki drobno-to wa­
łowej do planu narodowego. Jednym 
'Zdaniem nowe warumlki ekonomiczne 
siusiały spowodować opracowanie 
wych przepisów prawnych w tym 
krasie.

Powyższy temat omawiany był 
wczorajszym zebraniu członków komi- 
snrycznych zarządów cechów poznań­
skiego okręgu związku tych cechów. 
Członkowie zarządów otrzymali tam 
również nominację oraz rozporządzenie 
Wojewody, upoważniające ich do obję­
cia wspomnianych stanowisk oraz do 
przeprowadzenia szeregu zadań, które 
im zostaną powierzone. Wręczenia za­
rządzeń dokonał osobiście p. Wojewo­
da Stefan Brzeziński owacyjnie witany 
przez zebranych. W toku uroczystości 
przemawiali m. in. p. Wojewoda i p. 
prezes Muszyński, poczerń wywiązała 
się dyskusja.

Mówcy w przemówieniach 
szicze raz podkreślili rolę i 
rękodzielnictwa dla rozwoju 
czego kraju, szczególnie w 
zaspokajania niezbędnych potrzeb. Ich 
rozważania na temat nowych zadań ko­
misarycznych zarządów cechów i Izby 
Rzemieślniczej nader ważne dla ręko­
dzielników streszczamy następująco:

W najbliższym czasie nastąpi likwi­
dacja dotychczas istniejących cechów 
oraiz powołanie nowych. W zakresie 
tym zostaną sporządzone protokoły 
zdawczo- odbiorcze oraz dokona się 
zamknięcia ksiąg rachunkowych i iich 
zbadania. Nadto przeprowadzi się reje­
strację wszystkich bez wyjątku warsz­
tatów rzemieślniczych, utworzy się 
biura poszczególnych cechów, przepro-

I no-, 
za

tów gospodarstw na Ziemi Lubuskiej: 
okręg ten przyjąć może jeszcze znaczną 
ilość osadników. Chłonność osiedleńcza 
jest duża, zwłaszcza w powiecie rzepiń­
skim, zasiedlanym przez Wiełkopoilskę 
i wojew. krakowskie. Ostatniio^zaaioto- 
wano w pow. rzepińskim 930 wolnych 
gospodarstw osadniczych. Dla osadnic-j 
twa spółdzńelczo-parcelacyjnego i gru-| 
powego powiat, dysponował 18 mająt­
kami o łącznej powierzchni 5092 ha.

W marcu 1948 r. do pow. krośnień­
skiego n/Odrą przybyło 48 delegacyj z 
wojew. krakowskiego, które zarezer­
wowały ogółem 150 gospodarstw. Do 
Gubina przybyło w tymże miesiącu 11 
grup,' którym przydzielono warunkowo’ 
120 gospodarstw, do Słubic przybyło 16 
delegacyj z wojew. krakowskiego, które 
zarezerwowały 80 gospodarstw i z 
wojew. poznańskiego ma 66 gospodarstw 
rolnych.

W ciągu ub. półrocza postępowała 
eikcja szacunkowa. Przeznaczono do 
sprzedaży: Babimost 331 obiektów, 
Gorzów 350 obiektów. Krosno 413, 
Międzyrzecz 86, Piła 592, Skwierzyna

swych je- 
znaczienie 
go&podair- 
dzię dżinie

Baeh ludowy
na drodze do jedności

WARSZAW A (PAP). Dnia 16 bm.l 
w godzinach popołudniowych odbyło 
się w gabinecie marszałka Sejmu Usta­
wodawczego posiedzenie centralnych 
komisji współdziałania Stronnictwa 
Ludowego i Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego.

W obradach, którym przewodniczył 
marszałek Sejmu Władysław Kowalski 
wzięli udział: ze strony SL wiceprezes 
NKW minister Bolesław Podedworny 
i zastępcy sekretarza generalnego wi­
ceminister Jerzy Drewnowski oraz wi­
ceminister Tadeusz Rek. Ze strony 
PSL: prezes Stronnictwa Józef Niecko, 
wiceprezes NKW poseł Czesław Wy- 
cech, sekretarz naczelny pos. Banach, 
Jan Domański i red. Wacław Schayer.

Powzięte zostały uchwały w sprawie 
dalszej współpracy organizacyjnej, o 
pogłębieniu współpracy prasowo-pro- 
pagandowej, wspólnym szkoleniu dzia­
łaczy oraz wspólnej akcji wyborczej do 
spółdzielczości, Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

W dniu 27 bm. w akcji odgruzo­
wania Warszawy wezmą czynny u- 
dział grupy członków SL i PSL. Wy­
mienione stronnictwa zaofiarowały 
w ramach akcji około 1000 furma-

które wezmą udział w pracy 
odbudowie Warszawy.

przebiegają pomyślnie
Piękna pogoda we wrześniu sprzyja 

postępom akcji siewnej. W północnych 
województwach zdołano już wysiać 
40 proc, ozimin, przy czym w stopniu 
znacznie wyższym aniżeli w roku ub. 
stosuje się ziarno kwalifikowane. Do 
15 bm. dostarczono rolnikom 24 tys. 
ton oryginałów i pierwszego odsiewu. 
Żyto rozprowadzono w 90 proc, pszeni­
cę, sianą później, w 60 proc. Wzmogły 
się również dostawy nawozów sztucz­
nych. W pierwszej połowie tego mie­
siąca wieś otrzymała 400 tys. ton na­
wozów, co w porównaniu z rokiem ub. 
oznacza wzrost o 160 tys. ton. (j)

su-
100

Cedula
giełdy zboźowo-fowarowe ?

w Poznaniu
z dnia 17 września 1948 r.

Ceny rozumieją się za towar zzirowy. 
chy, przeciętnej jakości handlowej za — 
kg w hSndlu hurtowym, franko wagon st. 
załad. w woj. pozn.

Pszenica 3500, żyto 2175, jęczmień 2075, 
owies 2075, gryka 38i. do 4200, proso 3000 
do 3300.

Mąka pszenna 7O’/» 5600, mąka żytnia 3O’/ł 
3300, kaszka pszenna 9200, kasza jęczmienna 
G5*/» 4500, płatki owsiane 7500, otręby pszen­
ne 1350, otręby żytnie 950 otręby jęczmien­
ne 850. otręby kukurydziane 850.

Groch Wiktoria 4800 do 5200, fasola biała 
4000 do 4200, rzepak ozimy 6200 do 6400, rze­
pak jary 5500 do 5700, siemię lniane 14 000 
do 15 000, siemię konopne 8800 do 9000, lnian- 
ka 6500 do 7000, mak niebieski 14 500 do 
15 500, gorczyca 7500 do 7800.

Makuchy lniane w taflach 3900 do 4000, 
makuchy rzepakowe w taflach 1700 do 1800, 
śrut lniany 3100 do 3300 śrut rzepakowy 
1500 do 1600, siano prasowane I standard 700 
do 800, słoma prasowana 550 do 600.

Ziemniaki jadalne dla producenta*) 500, 
dla trans, hurt. 570, ziemniaki przemysłowo- 
pastewne dla producenta 450. 
hurt. 520.

Marchew jadalna 700 do 800, 
do 1200, pomidory 4500 do 5000, 
do 900, buraki ćwikłowe 700 do 800, jabłka 
przemysłowe 2000 do 2500 śliwki 5500 do 
6500.

Olej lniany 63 000 do 68 000. olej rzepako­
wy nierafinow. 24 000 do 26 000.

Tendencja i obroty spokojne.
Uwaga: Ceny za przetwory młynarskie 

rozumieją się franco stacja odbiorcza P.K.P. 
Ceny otrąb bez marży hurtownika dystry­
butora.

*) Ceny dla producenta rozumieją się lo­
co rampa, wzgl. wagon, wzgl. magazyn.
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dla trans.

cebula 1300 
kapusta 700

dzielni cechowych, o rozszerzenie 
współpracy z zakładem doskonalenie 
rzemiosła oraz o żywsiae przeprowadze­
nie akcji zbiórkowej na rzecz ukoń­
czenia budowy Domu Rzemiosła Pol­
skiego w Poznaniu.

Wręczenie zarządzeń Wojewody Po­
znańskiego o powołanie do życia no­
wych cechów w okręgu związku cechów 
w Poznaniu wraz z nominacjami ko­
misarycznych zarządów, zapoczątkowu­
je nowy okres rozwoju rękodzielnictwa 
na naszym terenie, Obecność p. Woje­
wody na tej uroczystości świadczy o 
docenianiu roli rzemiosła przez władze 
państwowe, oraz dodaje wszystkim rze­
mieślnikom dalszego bodźca do pracy.

(zn)

Duże możliwości osiedleńcze 
dla przemysłu i rzemiosła

Uerni Lubuskiej
Po przeprowadzeniu pewnych remon-i 186, Strzelce 71, Sulęcin 134, Swiebo- 
... ---------------j—dżin 330, Wschowa 115 i Zielona Góra

1667 obiektów.
W zakresie osadnictwa przemysło­

wego — uruchamianie nieczynnych a 
częściowo zniszczonych zakładów prze­
mysłowych natrafia na trudności na­
tury finansowej. Brak kredytów jest tu 
największą przeszkodą. Koniecznym 
byłoby w tym względzie specjatae po­
traktowanie osadnictwa przemysłowego 
przyznając na uruchamianie nowych 
zakładów kredyty, jak również poprzez) 
wprowadzenie szeregu istotnych ulg i 
ułatwnień w zakresie polityki fiskalnej 

(wjic)

przystępują do produkcji 
onozh 

w Europie
Komunikacja kolejowa w Polsce co­

raz bardziej się polepsza. W pierw­
szym okresie powojennym zwracano 
specjalną uwagę na odbudowę obiektów 
kolejowych, torów i naprawę taboru. 
Aby zaspokoić najpilniejsze potrzeby 
ruchu, przystąpiono wówczas do pro­
dukcji nowego typu lokomotyw Ty-45.

W obecnej chwili zapotrzebowanie 
na ten rodzaj lokomotyw zostało w 
znacznym stopniu zaspokojone tak, że 
Ministerstwo Komunikacji w trosce o 
usprawnienie ruchu, osobowego poleci­
ło dwom fabrykom lokorńoiyw i to za­
kładom Cegielskiego i Fabryce loko­
motyw w Chrzanowie budowę pierw­
szych polskich parowozów olbrzymów 
PT 47. Ten typ parowozów należy do 
największych lokomotyw pospiesznych, 
w Europie. Rozwijać on może szyb 
kość 110 km na godzinę.

Fabryka Lokomotyw HCP jest w trak­
cie wykonywania prac przygotowaw­
czych do seryjnej produkcji PT 47, któ 
ra rozpocznie się. z początkiem przy­
szłego roku. Ponadto rok 1949 będzie 
dla Zakładów H. Cegielskiego okresem 
wytężonej pracy nad uregulowaniem 
swoich zobowiązań wobec rynków za­
granicznych.

Liczni mieszkańcy osiedli podmiej­
skich pracujący w większych ośrodkach 
przemysłowych powitają z radością 
projekt budowy przez Zakłady H. Ce­
gielski, lokomotyw służących komuni­
kacji podmiejskiej.

Nie wątpimy, że realizacja tych pla­
nów przyczyni się do dalszej rozbudo­
wy kolejnictwa polskiego i do posta­
wienia go w rzędzie państw przodują­
cych w tej dziedzinie. (wm)

Sci&cesg
przemysłu radzieckiego

MOSKWA (PAP). Hutnictwo U- 
ralu i obwodu dniepropietrowskiego 
zakończyło 9-miesięczny plan produk­
cji. Hutnictwo uralskie, w porówna­
niu z tym samym okresem roku ubie­
głego zwiększyło produkcję surówki o 
przeszło 16 proc, stali — o przeszło 
13 proc., walcówki — o 12 proc. Dzię­
ki zniżeniu kosztów własnych, hutnic­
two uralskie zaoszczędziło ponad 38 
milionów rubli, a hutnictwo dniepro- 
p*ietrowskie — około 100 milionów ru­
bli. Przedstawiciele przemysłu stołecz­
nego i przemysłu obchodu moskiew­
skiego w liście do generalissimusa 
Stalina zobowiązali się dać w roku 
bieżącym 2 miliardy rubli dochodu po­
nad plan.

Fordon ma kobiete\ 
na czele MRŃ

FORDON (PAP). Pierwszą kobietą 
wybraną na Pomorzu, przewodniczącą 
Miejskiej Rady Narodowej jest p. Ma­
ria Stanne długoletnia robotnica z wi­
niarni. Została ona w dowód zasług, 
położonych na polu społecznym i po­
litycznym — przewodniczącą Miejskiej 
Rady Narodowej w Fordonie.

medycyny

głośnej w 
tragicznej 

Sikory,

prokurator Sądu Okręgowego uznał 
za przestępstwo, przy czym największą 
odpowiedzialność porwsi kierujący dy­
żurem dr Władysław Łaszczak.

Rozprawa, budząca ze względu na 
swój specjalny charakter duże zainte­
resowanie, potrwa dwa do trzech dni.

KRAKÓW (PAP). Przed Sądem 
Okręgowym w Krakowie rozpoczęła 
się w dniu 16 bm. rozprawa przeciw­
ko lekarzom krakowskim dr. Włady­
sławowi Łaszczakowi, dr. Alojzemu 
Barnasiowi i lek. Tomaszowi Goryń- 
skiemu oraz studentowi 
Pieli z Chrzanowa.

Rozprawa jest epilogiem 
swoim czasie w Krakowie 
śmierci 5-letniego Tadeusza 
kąszonego przez żmiję w lasach w 
kolicy Trzebini. Chłopiec zmarł 
Państwowym Szpitalu św. Łazarza 
Krakowie, w otoczeniu fachowych 
karzy, wskutek braku surowicy, któ­
ra, jak się potem okazało, znajdowała 
się zarówno w szpitalu Ubezpieczalni 
Społecznej, jak i w filii Państwowego 
Zakładu Higieny. Bezczynność lekarzy

u- 
o- 
w 
w 
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przynosi konkurs rysunkowy
p. t. „CZY ZNASZ HISTORIĘ POLSKI?" l5H 

Wiele cennych nagród, jak aparat fotograficzny, wieczne pióra, książki i f. p.

>>

z dirwsrsjci 
na odcinku gospodarczym

W okresie żniw i wykopków • jest zupełnie niewspółmierne Z 
zmniejszyła się podaż mięsa. Nie kształtowaniem się sytuacji rynko- 
było to zjawisko w tym roku wy-wej, nie jest po prostu wynikiem 
jątkowe. Działo się tak i w roku przyczyn ekonomicznych. Zwłasz- 
ubiegłym, tak samo było i przed cza, kiedy się jeszcze zestawi dane 
wojną, kiedy to przy swobodnej i dotyczące zaopatrzenia w cukier i 
grze sił popytu i podaży cena mię- ' sól (o czym pisaliśmy ostatnio) z 
sa w tym czasie zawsze zwyżkowa-; nastrojami panikarskimi, z niczym 
ła. Powód jest prosty: konsumpcja: nieuzasadnionym magazynowaniem 
wsi w czasie wzmożenia prac pol­
nych znacznie wzrasta a w kon­
sekwencji spadają dostawy na ry­
nek. — W tym'roku zaistniała poza 
tym dodatkowa przyczyna zmniej­
szenia się podaży słoniny i mięsa. 
Mianowicie kartofle, stanowiące 
główną karmę dla świń, z powodu 
długotrwałych deszczów, rozwinę­
ły się późno i w miesiącach letnich 
tucz był słabszy niż zazwyczaj. 
Ilustracją tego faktu są statystyki 
spędu na targowicy poznańskiej, 

! które wykazują, że ilościowo uby­
tek w sierpniu nie przekraczał w 
porównaniu z lipcem 25% świń 
przy wzroście spędu bydła o 30%. 
Przywożone sztuki były jednak 
chudsze i świnie nie przekraczały 
wagi 100 kg, podczas gdy normal­
nie waga ich wynosi do 140 kg.

Warto zaznaczyć, że w okresie 
żniwnym ubiegłego roku spa­
dek spędu na targowicę był znacz­
nie większy, wynosił bowiem 50% 
w świniach i 30% w bydle. Ponie­
waż jednak spędzane sztuki były 
lepiej wykarmione ubytek nie dał; 
się tak ostro we znaki.

Gospodarka hodowlana w naszym 
województwie stoi wysoko i ciąży 
na nas obowiązek zasilania okrę­
gów przemysłowych. Normalnie nie 
wpływa to na zaopatrzenie rynku 
miejscowego. Tylko wspomniane 
już niedotuczenie z powodu braku 
kartoflii spowodowało odczuwalny 
u nas brak mięsa wieprzowego. 
Brak ten wpłynął na znaczne 
zwiększenie się konsumpcji masła. 
Produkcja masła rozwija się pomy­
ślnie i gdyby nie przerzucenie się 
konsumentów innych tłuszczów na 
masło o jakichkolwiek trudnościach 
w tym zakresie nie mogłoby w o- 
góle być mowy. Dość wspomnieć, 
że gdy w sierpniu 1947 r. dostar­
czono dla m. Poznania — 46 ton 
masła mleczarskiego, to w tym ro 
ku rzucono na Poznań — 226 ton 
masła mleczarskiego. Oddział Wlkp. 
Spółdz. Mleczarsko-Jaj Czarskiej za­
kupił w sierpniu 1947 r. 61 ton a 
w sierpniu 1948 r. aż 328 ton ma­
sła.

Jakiż wysuwa się wniosek z tych 
gospodarczych rozważań, jakaż jest 
wymowa przytoczonych cyfr?

Odpowiedź mi nasuwa wątpli­
wość: to co się w tej chwili dzieje

w domu zapasóvz. Przyczyny istot­
ne tkwią w próbie dywersji poli­
tycznej, w tym, że „wróg klasowy 
i obce agentury, działające na tere­
nie naszego kraju usiłują zaatako­
wać nas na odcinku gospodarczym".

W czwartkowym numerze „Głosu 
Ludu" ukazał się podpisany przez 
H. M. artykuł, noszący tytuł „Wro­
gą dywersję złamiemy — porzą­
dek w handlu przywrócimy" Oto, 
co mówi autor:

„Wróg klasowy i obce angentury 
starają się osiągnąć te cele (zakłó­
cić spokój ludzi pracy, zmusić ich 
do stania w ogonkach, wymęczyć 
ich fizycznie i moralnie) starą wy­
próbowaną metodą szerzenia pani­
ki; drogą siania plotek i pogłosek 
tyle razy już puszczanych w obieg 
i tyle razy już zaprzeczonych przez 
życie. Szerzone są najdziksze i naj­
głupsze plotki i pogłoski, na które 
wielu daje się nabierać. Znać w 
tym doświadczoną, dobrze wyspe­
cjalizowaną rękę obcej agentury".

Przeciw tej dywersji podjęta zo­
stanie walka i H. M. precyzuje 
najpoważniejsze zadania w tej wal­
ce:

„Trzeba: Po pierwsze wytłuma­
czyć całej ludności, jakie są istotne 
przyczyny obecnego stanu rzeczy; 
wytłumaczyć całą nonsensowność i 
szkodliwość runu na sklepy i ab­
surdalność plotek i pogłosek, na 
których się ten run opiera; wytłu­
maczeniu ośmieszać, piętnować, sta- 
brykach, w urzędach, w domach, w 
sklepach, w tramwajach, w kolej­
kach dojazdowych itd. A po wytłu­
maczeniu ośmieszyć, piętnować sta­
wiać pod pręgierz publiczny tych, 
którzy szkodząc sobie i społeczeń­
stwu panice ulegają.

Po drugie: świadomych i niepo­
prawnych siewców paniki karać.

Po trzecie: usprawnić całą pracę 
aparatu handlowego, który musi 
natężyć swe siły i pracować więcej 
niż normalnie, żeby podołać wszel­
kiemu zapotrzebowaniu.

Po czwarte: uderzyć wszystkie e- 
lementy spekulacyjne, które usiłu­
ją łowić ryby w mętnej wodzie 1 
dorabiać się przy okazji. Ale bić 
tylko spekulantów, a nie w tę część 
kupiectwa, która pracuje zgodnie 
z obowiązującymi przepisami".

Orai-ta li
Vercorsa - opowiadania okupacyjne.
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WROCŁAW (PAP). Pawilon ele­
ktrotechniczny na terenie gospodar­
czym Wystawy Ziem Odzyskanych 
sprzedał dotychczas wśród zwiedzają­
cych 33 tys żarówek. Przeciętnie pa­
wilon sprzedaje tysiąc żarówek dzien­
nie.

Dużym popytem cieszą się również 
aparaty radiowe ,,Aga“, które sprzeda­
wane są ze zniżką 15 proc. Patefony i 
adaptery elektryczne sprzedaje się na 
wystawie również z 15 proc, zniżką, 
to jest w cenie 12.186 zł. Obroty pawi­
lonu elektrotechnicznego w sierpniu 
br. wynoszą przeszło 3 mil. zł.

*
Związek Zawodowy Górników — 

Oddział w Wałbrzychu — zorganizo­
wał w ubiegłą niedzielę wycieczkę

na Wystawę Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu w której wzięło udział 
2200 górników.

MinisterRuslnek 
w Biskupinie

W dniu 12. 9. br przybył do Bisku- 
na minister Pracy i Opieki Społecznej 
p. Rusinek w towarzystwie wicemini­
stra Kochanowicza, dyr Niwińskiego i 
red. Strzałkowskiej, celem zapoznania 
się z wynikami badań i postępami prac, 
finansowanymi w znacznym stopniu 
przez Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej.

Po zwiedzeniu wykopalisk Minister 
wizytował dzieciniec utrzymywany 
przez Instytut Badania Starożytności 
Słowiańskich UP. na terenie gospodar­
stwa oraz zwiedzał wszelkie znajdują­
ce się tam urządzenia (główny magazyn 
zabytków, pracownie techniczne it.p.)

Pobyt gości trwał około czterech go­
dzin. Minister Rusinek przywiózł ze 
sobą jako dar Ministerstwa 80 par bu­
tów dla pracowników fizycznych i u- 
mysłowycłr ekema'J-'r Hi
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O co właściwie chodzi?
Z roku na rok coraz mniej gospoda 

rzy wybiera się z płachtami siewnymi 
na pole, by rzucić przed siebie na 
czarne zbronowane skiby deszcz złote­
go ziarna. Płachta siewna pozostanie 
tylko na obrazkach, a jej miejsce zaj 
mie siewnik, za którym krokiem rów­
nym i godnym postępować będzie ten 
sam gospodarz. Technika przyszła z po­
mocą rolnikowi, oszczędziła mu zacho­
du, trudu i cennego czasu.

Zanim jednak z worków wysypiemy 
ziarno do siewnika, spójrzmy za siebie 
na prace rolne w ostatnim roku i prace 
sprzed 20 lat. Porównując je zobaczy 
my, jakim wielkim dobrodziejstwem są 
maszyny. Żniwa dawniej trwały cały 
miesiąc, a gdzie koszono nie kosą, lecz 
sierpem, trwały jeszcze dłużej. Tego­
roczne żniwa dzięki snopowiązałkom, 
żniwiarkom, kosiarkom i traktorom zo­
stały zakończone prawie w dwóch ty­
godniach. Gospodarze szybko też za­
brali się do wykopków ziemniaków i 
już je kończą w niektórych południo­
wych powiatach Wielkopolski. I tu 
przyszły im z pomocą maszyny, 
paczki, dzięki którym zamiast 
miesiąca po paru dniach pracy 
już zwozić ziemniaki z pola.

Technika przejęła na swoje 
najcięższe roboty, pozwala człowieko­
wi wyprostować grzbiet, odpocząć, a 
plony stokrotnie powiększyć. Tylko 
technice rolnik zawdzięcza, że znajdu­
je wolne chwile na przeczytanie ga­
zety, książki fachowej, słuchanie radia, 
słowem — na wiele spraw, którymi nie 
mógłby się zająć, gdyby nie wyręczyła 
go, nie skróciła czasu pracy — 
szyna.

Wszystkie państwa na świecie 
skonale zdają sobie sprawę z roli 
chanizacji rolnictwa. Najwięksi produ- 
denci pszenicy i żyta w Ameryce Pół­
nocnej (USA i Kanada), wielkie spół­
dzielcze gospodarstwa Rosji Radziec­
kiej dziś wyłącznie posługują się ma­
szynami.

Kraj nasz nie może być zacofany. 
Jednym ze sposobów wyjścia ze zubo­
żenia naszego rolnictwa jest wprowa­
dzenie spółdzielni produkcyjnych róż­
nego typu, ułatwiających i skracają­
cych pracę. Spółdzielcze gospodarstwa 
organizowane są dobrowolnie. Mają 
pomóc wszystkim siewcom dobrego 
ziarna, które za rok 
obfitsze plony niż 
roku.

Nie wszyscy jednak 
brego ziarna. Znaleźli się malkontenci, 
siewcy niepokoju, plotek i szeptanych 
fałszywych wiadomości, nadawanych 
przez stacje ciemnoty i zacofania. Tym 
samym ci ludzie chcą odsunąć o-dbudo 
wę gospodarki rolnej na parę lat dłu­
żej i spowodować zubożenie wsi.

Prawda, że spółdzielcze gospodar­
stwa są nowością, a wieś nowości nie 
lubi. Tu przypomina mi się pierwsza 
lokomotywa, która ukazała się w An­
glii. Cały ówczesny świat niepostępo- 
wy, nawet naukowy, potępił ten wyna­
lazek. Twierdzono, że powietrze będzie 
zatrute, że ludzie. szału dostaną. W

ko 
całego 
mogli

barki

ma

do- 
me-

ma dać jeszcze 
mieliśmy w tym

są siewcami do

Wielkopolsce zaś przed 80 paru laty 
przyjęto parowóz jako lucypera i zapo­
wiedź bliskiego końca świata. A je­
dnak lucyper okazał się dobrodziej 
stwem. Tak samo jest z gospodarstwa­
mi spółdzielczymi. Tu jest konieczne, 
rzeczowe i rozsądne podejście do tej 
nowej formy pracy.

Chodzi bowiem o jedno: musimy być 
bogaci! Musimy mieć tyle chleba, że- 
byśmy sami byli syci i nadmiar mogli 
wywieźć do innych krajów za potrzeb­
ne nam produkty i surowce.

A. Żukowski

Już teraz należy zapewnić zwierzętom na zimę i wiosnę 

paszę bogata w witaminy 
Jednym z najlepszych sposo- bów przechowywania pasz wod­

nistych jest ich kiszenie. Kiszenie — krótko mówiąc — jest to 
zabicie żywych roślin, przez silne ich ugniecenie i odcięcie do­
stępu powietrza, a stworzenie jak najlepszych warunków dla 
rozwoju bakterii kwasu mlekowego. U nas przyjął się sposób 
zimnej fermentacji dlatego, że jest najpewniejszy i według nie­
których badaczy, białko jako na jdroższy składnik paszy, nie ule­
ga żadnym zmianom obniżającym jego wartość. Dziś gospodar­
stwa choćby bez najmniejszego dołu do kiszonki, lub małych si­
losów nie można sobie wyobrazić.

leżności od pór roku. Nie można so­
bie np. wyobrazić obory składającej 
się choćby z trzech krów, aby nie ży­
wić ich w okresach jesieni, zimy i 
wiosny kiszonkami Wychów świń 
szczególnie w gospodarstwach ma­
łych, chów macior na produkcję pro­
siąt, może tylko opłacać się przy za­
stosowaniu kiszonych ziemniaków ja­
ko paszy podstawowej. Zakisić ro­
śliny można zupełnie dobrze, zarówno

Dzięki kiszonce, zapewniamy zwie­
rzętom naszym na okres zimy i wcze­
snej wiosny paszę bogatą w witami­
ny. Dobra kiszonka jest paszą bardzo 
wartościową i

ustępuje tylko zielonkom.
Dalej dzięki umiejętności zakiszania 
roślin obronimy się przed wielkimi

stratami, przerywając ich np. psucie 
się, gnicie itd. Kiszonki wreszcie tak 
dalece zmieniają swój smak, że rośli­
ny w zielonym stanie niechętnie zja­
dane przez zwierzęta, jako kiszonka 
są doskonałą paszą np. łęty ziemnia­
czane, trawy kwaśne, nadpsute ziem­
niaki itd. Dzięki kiszonkom gospo­
darstwo szczególnie małe nie potrze­
buje przeżywać kryzysu pasz w za-

Kwaszenie parowanych ziemniaków
Ziemniaki parujemy i kwasimy dlatego, że przy naturalnym przechowy­

waniu:
1) ziemniaki gniją na skutek występujących chorób wirusowych i często 

z przemrożenia;
Przy przechowaniu do miesięcy letnich strata na mączce może dojść 
do 50 procent.
Codzienne parowanie ziemniaków łączy się z dużymi kosztami;
Dużą oszczędność na pracy, bo zbyteczna jest (budowa kopca i codzien­
ne parowanie;

Poza tym dzięki zakwaszeniu ziemniaków możemy:
Większym plonem ziemniaków w następnym roku wyrównać ich brak; 
Umożliwiony jest tucz Świn w miesiącach letnich, gdy na ogół w tym 
czasie brakuje ziemniaków;
Razem z ziemniakami możemy kwasić inne okopowe, jak buraki, bru­
kiew, rzepę ścierniskową, marchew
Razem z ziemniakami możemy kwasić lucernę i koniczynę ścierniskową.

2)

3)
4)

5)
6)

7)

cytfry. 
więk- 
poaiaid 
©trata

8)
Mieszanka ziemniaczan o-lucemiana 

jest ogromnie wartościową paszą. In­
wentarz żywy zjaida kwaszonkę ziem- 
niiaczainą z apetytem. Dla bydła spec­
jalnie nadaje się kwaszonka ziemnie- 
czano-buraczana. W licznych doświad­
czeniach żywieniowych stwierdzono, że 
w przyrostach żywej wagi nie było 
różnic przy spasaniu świeżych paro­
wanych i parowanych kwaszonych 
ziemniaków.

Jak wielkie ma znaczenie kwaszenie 
ziemniaków, to niech posłużą 
Zbiór w roku 1937 z mniejszej i 
szej własności rolnej wyniósł 
400.000.000 q. Przyjmując, że
przy przechowaniu całego zbioru ziem­
niaków wyniosła tylko 10 proc, plonu 
= 40.000.000 q straty ziemniaków.

W jaka sposób?
Ziemniaki naileżą do najlepiej kwa­

szących się pasz. Nie znaczy to jednak 
■aby uchybienia przy przygotowaniu 
materiału kwaszonkowego pozostały 
bez wpływu na procesy kwaszenia i 
jakość kwaszonki. Odnośnie uparowa- 
nego materiału wymagania są następu1- 
jące:

1) Ziemniaki muszą być uparowame 
w całej swej masie. Niedoparowa- 
nie powoduje tworzenie się dużej 
ilości 6oków i kwasu octowego, 
ujemnie działających na jakość 
kwaszonki i jej smak;

2) Przy zbyt długim parowaniu w 
temperaturze 100% C następuje 
brunatnienie (karmelizowanie) 
ziemniaków. Następstwem jest gor­
szy proces kwaszenia i mniejsze 
spożycie przez inwentarz;

Dlaczego od karmy zależy 
mleczność i wygląd krowy?

Podstawą żywienia krów dojnych 
poza potrzebami tzw. bytowymi to 
jest tymi, dzięki którym organizm 
może wykonywać swoje niezbędne 
funkcje życiowe, jest ilość i jakość 
wydzielanego mleka. Dokładne po­
znanie składu mleka wyjaśnia nam, 
że jest ono swoistym produktem 
organizmu zwierzęcego. Składniki 
takie jak kazeina i cukier mleko­
wy nie występują w przyrodzie w 
żadnej innej formie tylko w mleku.
Mleko wytwarza się w gruczole 

mlecznym i nie powstaje bezpośred­
nio z krwi ani z innych soków ko­
mórkowych zwierzęcia. Tylko gru­
czoły mleczne mają tę właściwość, 
że z soków odżywczych doprowadzo­
nych do nich, na drodze przemiany 
chemicznej, tworzą mleko, transpor­
tując je z kolei do pęcherzyków 
mlecznych. Z pęcherzyków mlecz­
nych mleko dostaje się do strzyków, 
za pomocą których wydajane jest na 
zewnątrz Skład chemiczny mleka 
nie ulega wielkim wahaniom i jest 
w małej zależności od ilości paszy 
i jej jakości, bo w miarę ubożenia 
paszy obniża się ilość mleka i uboże­
je organizm, czyli zwierzę chudnie.

Podstawowym składnikiem mleka 
jest tłuszcz i białko. Skład mleka 
krowiego przy niewielkich wahaniach 
przedstawia się następująco: 
wody — 87,7%, białka — 3,4%,
tłuszczu — 3,3% cukru — 4,8%, po­
piołu — 0,8%

Poważniejszym zmianom ulega mle-

■

3) Powolne załadowywanie zbiorni­
ków powoduje, że ostygnięte ziem­
niaki źle ubijają się i tworzą wol­
ne przestrzenie. W miejscach tych 
następuje zakażenie drobnoustro­
jami, wywołującymi złe procesy 
fermentacyjne i gorsizą jakość 
kwaszionki. Ż tych też względów 
załadowywanie zbiornika o jednej 
komorze powinno nastąpić w ciągu 
1—2 dni.

Ziemniaki zaraiz po uparowaniu skła­
da się do odpowiednio przygotowanych 
zbiorników i n<a gorąco mocno siię ubi­
ja nogami oraz ręcznymi ubijaczami.

Ziemniaki takie wolne są od grzybków 
i bakterii, ujemnie działających na pro­
cesy fermentacyjne.

Ubijanie ma na celu wyparcie powie­
trza i stworzenie jednolitej dobrze 
zwartej masy ziemniaków. Przez wy­
parcie powietrza z masy kwasaonkowej 
stwarza się podatne warunki dla roz­
woju fermentacji kwasu mlekowego. 
Przy końcowym wypełnianiu zbiornika 
ubitą masę ziemniaczaną układa się 
daszkowato w ten sposób, że szczyt 
daszka wystaje 50 cm ponad krawędź 
zbiornika. Następnie jak najszczelniej 
okryć czystymi starymi workami, wzgl 
deskami, lub 20 cm warstwą sieczki. 
Na wierzch daje się pokrywę z 50 cm 
warstwy wilgotnej gliny.

Inż. K Jankiewicz.

i

w dole, jak i w silosie.
Oczywiście kiszenie w dole wymaga 
większej ostrożności i uwagi. Dół po­
winien być wykopany w glebie o nie-* 
przepuszczalnym dnie, a jeszcze le­
piej o nieprzepuszczalnych przynaj­
mniej jednej części ścian bocznych.

Przy kiszeniu w dole musi być za­
chowana duża czystość i trzeba bar­
dzo silnie kiszonkę ugniatać. W si­
losie betonowym łatwiej jest zakisić, 
bo łatwiej jest uchronić kiszonkę od 
dostępu powietrza. Poza tym w silo­
sach zazwyczaj wysokich na parę 
metrów istnieje samougniatanie się, 
w dołach zaś znacznie płytszych trze­
ba mechaniczne ugniatanie zwięk­
szać. W dołach przy kiszeniu pasz 
trudnych do zakiszenia wysoko biał­
kowych trzeba dodawać pewnej ilości 
rozcieńczonej melasy, kwaśnego mle­
ka, lub zaczynek w formie zakwaszo­
nych ziemniaków, aby zapewnić zwy­
cięstwo bakteriom fermentacyjnym. 
W silosach z roślinami trudno się 
kwaszącymi trzeba podobnie postępo­
wać, ale w dołach należy tych zaczy­
nów dodawać więcej.

Dziś trzeba sobie powiedzieć — nie 
ma gospodarstwa bez kiszonki, nie 
może więc być gospodarstwa bez si­
losu, lub dołu na kiszonkę porządnie 
wykopanego i zabezpieczonego przed 
wodą deszczową i odpływem soków 
kiszonki. Niezabezpieczony warstwą 
gliny dół, a wykopany na glebie 
przepuszczalnej, to
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ko krowie po porodzie tzw. siara, w 
którym bardzo silnie wzrasta sucha 
masa, a przede wszystkim białko.

Dla porównania podaję skład mle­
ka innych zwierząt użytkowych w%

wody biał tłu- cu­
kru

po­
piołuka szczu

owca 85,5 5,1 3,7 4,7 1
klacz 89,9 2,1 0,9 6,7 0,4
koza 871 3.6 3,9 4,6 0,8
Świnia 80,0 7,2 8,0 3,1 1,0

Ze składu chemicznego mleka wi-
dzimy jak wiele i jakich pasz dostar­
czyć musimy naszym zwierzętom w 
okresie wydzielania mleka, aby mo­
gło się ono tworzyć z pobranych pasz, 
a nie z odbudowy organizmu. Ilość 
białka, węglowodanów i soli mineral­
nych potrzebna do wytworzenia rrile- 
ka jest większa w istocie, niż by to 
wynikało z rachunkowego przelicze­
nia.

Różnica ta wynika stąd, że np. 
białko w paszy nie jest nigdy pełno­
wartościowe, tzn. takie, aby mogło 
być bez dodatku z organizmu prze­
mienione na białko w mleku. Gospo­
darze dobrze wiedzą, że zazwyczaj 
krowy dające dużo mleka są chude. 
Przyczyna ich słabej kondycji leży 
w tym, że za mało otrzymują paszy 
treściwej i tworzą mleko, zużytko- 
wując składniki z własnego organi­
zmu. Skład chemiczny mleka zwie­
rząt domowych winien być wskaźni­
kiem, dla gospodarza, ile i jakiej 
trzeba dać paszy tym zwierzętom di a 
jego produkcji. (ław)

Uprawa roślin 
przemysłowych 

ważną gałęzią roln ctwa
Po wojnie cukrownictwo i przemysł 

tytoniowy znalazły się w obliczu po­
ważnych trudności surowcowych. Or­
ganizacja dostaw została zniszczona w 
czasie okupacji i działań wojennych, 
trzeba było więc pracę 
zupełnie od nowa.

Chodziło o stworzenie 
mu dostaw, który by z 
zapewnił przemysłowi 
pływ surowców, a z drugiej strony za­
gwarantował rolnikowi opłacalność 
produkcji. Takim systemem stała się 
kontraktacja polegająca na tym, iż 
jeszcze przed zasiewami rolnicy zawie­
rają umowy z poszczególnymi czynni­
kami przemysłu na dostawę określo­
nych ilości płodów rolnych. Umowa z 
góry przewiduje jakie ceny będą pła­
cone za dostarczony towar. Tym sa­
mym rolnik może produkować nie oba­
wiając się, czy znajdzie zbyt na jesie­
ni. Przemysł zaś w oparciu o zapew­
nione dostawy może realizować swój 
plan. Korzyści tego systemu dla obu 
stron są wyraźne. Kontraktacja znala­
zła uznanie wśród szerokich mas ludno­
ści wiejskiej, liczba bowiem gospo­
darstw objętych systemem umów sięga 
już dzisiaj setek tysięcy.

Skłaniając rolnika do uprawy okre­
ślonych kultur, kontraktacja wpływa 
również na całość planu upraw. Or­
ganizuje ona chłopa w masowe zrze­
szenia plantatorskie, odgrywające po­
ważną rolę w podniesieniu kultur, wre­
szcie wpływa wydatnie na podniesie­
nie poziomu gospodarki rolnej. Przy­
czynia się do tego także system premii 
za wyższą wydajność z hektara. Pod­
noszące się z roku na rok zbiory bura­
ka cukrowego i innych kultur planta­
cyjnych z hektara są najlepszą ilustra­
cją słuszności tego twierdzenia.

System kontraktacji daje państwu ol­
brzymie możliwości oddziaływania pla­
nowego na rolnictwo z korzyścią za­
równo dla chłopa, jak i całej gospo­
darki narodowej. Nie może zaś ulegać 
wątpliwości, iż zwiększenie współczyn­
nika planowości w gospodarce rolnej 
jest jednym z zasadniczych warunków 
jej postępowego rozwoju.

Nie można oczywiście uważać kon­
traktacji za główny element planowo­
ści w rolnictwie, niemniej jednak od­
grywa ona niewątpliwie postępową rolę 
w gospodarce.

rozpoczynać

takiego syste- 
jednej strony 
regularny do-

otrąb
Biuro Cen Ministerstwa Przemysłu
Handlu ustanowiło z dniem 3 wrze­

śnia br. nowe ceny otrąb. Cena otrąb
żytnich, wynosząca dotychczas 13.80 zł, 
została obniżona na 11 zł za 1 kg, 
pszennych — z 17.80 zł na 15 zł i jęcz­
miennych z 11.80 zł na 10 zł.

Otręby w każdej ilości będą 
nabyć rolnicy w spółdzielniach 
młynach Polskich Zakładów 
wych.

Obniża ceny otrąb przez Państwo 
nastąpiła w związku z dodatnimi wyni­
kami tegorocznych zbiorów i podykto­
wana jest troską o podniesienie po­
głowia bydła i nierogacizny.

mogli 
PCH i 
Zbożo-

nieszczelna 
beczka do kapusty

Szczególną wagę do Kiszonek po­
winni przywiązywać nowi gospoda­
rze, korzystający z Reformy Rolnej. 
Na dawnych majątkach są pobudo­
wane silosy drewniane i betonowe, 
lecz niestety stoją puste. Czy brak 
zaufania do tego rodzaju paszy, czy 
też brak umiejętności zakiszania, albo 
brak porozumienia, nie pozwala na 
rozłożenie wspólnej bazy pasz kiszo­
nych, tak niezbędnych i wartościo­
wych. inż. W.

Powię<?zy gospodarzami:
Sprawo trzody chlewnej

Rapczyński chodził cały dzień jak struty. Bo też nieszczęścia za nieszczę­
ściem zaczęły się walić na jego głowę. Wiosną krowa porzuciła, później 
na czerwonkę dwie świnie padły. A teraz z maciorą kiepsko. Przed paru 
dniami oprosiła się, dając 8 ładnych prosiaków. Cóż jednak z tego, kiedy 
3 padły, kilka dogorywa, a 2 dotychczas jako tako wyglądają. Znowu czer­
wonka. Wracając ż chlewa, spotkał w mieszkaniu 
spodarza, z którego polem sąsiaduje.

— ...i cóż u ciebie 
rał najlepsze plony i

— Ee, nic takiego, 
byście poszli ze mną

— A po co? Nie chcę, by moje zachorowały Ale zdaje mi 
u ciebie czerwonka świnie powybijała. Pewnie nie szczepiłeś

nowego? — zagadnął zaraz 
miał najlepszy inwentarz.
Mam kłopot ze świniami, 
zobaczyć?

światłego i

gość, który

Znowu mi

mądrego go-

co roku zbie-

padają. Może

się, że już raz 
__________ ___ _ ___ __T____ _ _ dla oszczędno­

ści i nie wydezynfekowałeś wszystkich przegród w chlewie. Zresztą włó­
czysz się po cudzych chlewach, gdzie tylko świnie zachorują i do gospo­
darstwa swojego przynosisz zarazę. Tak to najczęściej bywa, a potem mó­
wi się, że choroba powstaje sama ze siebie.

— Może macie rację. Prawdę mówiąc, przegród wszystkich nie wyczy­
ściłem dokładnie, ale pobieliłem wapnem.

— A to za mało. Nawóz trzeba było wszystekx wyrzucić, wyparzyć całe po­
mieszczenie wrzącą wodą, karbolem lub sinym kamieniem — tym, który 
używa się do robienia mydła, wymyć wszystkie ściany, deski, urządzenia 
a potem dopiero wybielić wapnem. I nie łazić pc cudzych świniarniach!

— Będę musiał tak zrobić. Widzicie, to już tak jest, .jak człowiek na włas­
nym gospodarstwie nie doświadczy, to sobie z przepisów mało co robi.

— A potem płacze... Powiedz mi, jak obrodziły wasze ziemniaki? 
cięż rozpoczęliście wykopki...

— Bardzo słabo, niestety. Na niższym polu wymokły, częściowo znisz­
czyły pędraki, a po całym ziemniaczysku jeszcze w lipcu można było za­
uważyć tu i ówdzie schńące łęty.

— 'U mnie też nie za bardzo. I to, co zwiozę z pola, nie bardzo nadaje się 
na sadzeniaki. Będę musiał zwrócić się do jednego z majątków państwo­
wych po zdrowy gatunek. Z początkiem myślałem, że kopce w ubiegłą zimę 
zaparzyły się i to było przyczyną plam ż usychającymi łętami. Tymczasem 
dowiedziałem się od inspektora rolnego, że to choroba wirusowa. Najgorsze 
to, że nie ma na nią lekarstwa, prócz zmiany sadzeniaków. Na dodatek 
stwierdziłem, że także na moim polu szkody porobiły pędraki. Wyzarły mi 
dużo ziemniaków. No, będę musiał wszystkie chore ziemniaki zaparować i 
zakisić. Nie stracę na tym, bo będę ni ni świnie karmił.

— A czy to nam się opłaci, sąsiedzie? Przecież mówią, że nie warto...
— A kto tak mówi, ten głupi i nie gospodarz. Chów świń zawsze się 

opłaca. A chów macior jeszcze więcej. W Kobylinie ostatnio płacono 5 i 6 
tysięcy zł za prosiaka. Zresztą weź ołówek i oblicz! Świn teraz nie ma za 
dużo, bo czerwonka 1 pomór przetrzebiły nasze chlewy. Ceny utrzymają się 
więc na poziomie. Zresztą o sprawiedliwą zapłatę dbać będą nasze Spół­
dzielnie Skupu Zwierząt. Zboża też jJst pod dostatkiem. Słyszałem, że w 
młynach będzie można otrzymywać większy procent otrąb z przemiału. 
Postanowiłem moją chlewnię jeszcze bardziej , powiększyć. Zobaczysz, że 
forsę zbiorę i zarazem spełnię swoją powinność.

— Powinność?
■— A tak. Miasta czekają na tłuszcze i mięso, których za swoje fabryczr.e 

wyroby żądają od nas rolników. Ja zaś myślę jeszcze tak: mój brat, Franek, 
od dwóch lat pracuje u Cegielskiego w Poznaniu. Zarabia niedużo i żyć 
musi. Jeśli ja, rolnik, nie dostarczę miastu tłuszczów mięsa i innych produk­
tów rolnych, tym samym skażę własnego brata na głód A to już — zbrodnia, 
prawda? Podsłuchał St. Lebioda

Prze.
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Poznań, Kochanowskiego 7

Centrala

PI. Wielkopolski 6 Plac Wolności 13 (obok 3 Maja)

fRONA 4

dziećmi
9b-393

W'
Łódź, ul. Nawrot 11

poleca: Torby-Torebki 
papierowe • Papier, 
serwetki papierowe 
I papier toaletowy 
9a-184

Maszyny
Artykuły 
Meble biurowe
Warsztat naprawy

wszelkiego rodzaju 
meble, wyroby skó­
rzane oraz

Aksamitną, gładka cerę i świeży wygląd zapewnia 
KREM MATOWY i PUOER

Powst. Wlkp., 
dziekanowi 

i zmarłego

Wyprawiam 
skórki 

futerkowe
KUJAWSKI, Poznań,
Mylna 50._______ 21345

rtykuly męskie

TZan. -lin-

ŚWIECE 
kościelne

ŚWIECE, 
dla bractw

Ceraty
Linoleum 

Plusze 
Chodniki — Dywany 
tanio cupisz w ipecjalnym 
magazynie materiałów 

msblow. i dekoracyjnych 

FR. PERTEK

Kóarfrf 
najnowsze modele 

stale na składzie poleca 

St. Leśniewicz 
Poznań, Dąbrowskiego 13 
Tel. 46-90 9a-185

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 

wykonuje fachowo ' solidnie firma 

IRENA SZAŁOWA 9.-136 

Poznań — Telefon 12-54 
uL Ratajczaka lla i Skarbowa 23

Kraszewskiego 17
Tel. 519-6> 9a-l73

Pr. VICHARA, psychografolog światowej sła­
wy, darem jasnowidzenia przepowie nieomyl­
nie każdemu jego problemy wydarzeń życio­
wych. Określi dokładnie charakter, kierunek 
zdolności, rady powodzenia i przeznaczenia. 
Według obliczeń kabalistyki zestawi szczęśli­
wy numer losu Loterii Klasowej. Dokładny 
indywidualny horoskop całego życia wysyłam 
za pobraniem. Napisać pytania, datę urodzenia, 
załączyć 100,-— zł zadatku. Adres: Pr. Vichara, 
Nowy Sącz, Skrytka poczt. 28. Zainteresowani 
ogłoszenia zachować. 9b-338

ŚWIECE
do i Komunii św

Zjednoczenie Kamieniołomów 
Okręgu Zachodniego w Świdnicy

Maszyny biurowe
Kupno Sprsedaż

Poznan, 27 Grudnia 7
Telefon 20-58 t

„KWIAT BIAŁEJ ROZY"
LABORATORIUM KOSMETYCZNE A. KUB CZEK 
Warszawa, Zwycięzców 13 (Saska Kępaj tel. 10-56-17 

ZĄDAC WSZĘDZIE 9b-284 ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

i łóżeczka 
dziecięce 

najtaniej poleca 
„Sprzęt Domowy" 
Poznań, Mielżyńskie- 
go 16. Telefon 29-82 

p6754 

Poznań, Szkolna 10 
f ““ telefon 25-47
| Wykonujemy wszelkie dostawy dla biur i urzędów

Mufy 
kablowe

podziemne, teletech­
niczne i inne odlewy 
dostarcza
Odlewnia „ZAMEK** 
Gdańsk-Orunia, 
ul. Oruńska 92d. tel. 
31623. 9b-335

ST€M?ll
O O ? N A Ń *7

Wózki — duży wybór 
Zabawki — Rowerki 
Łóżka —Łóżeczka 
Sprzęt kuchenny 

korzystnie po!eca
Ł Miraż i Sta 

POZNAŃ
Stary Rynek nr 39 

(przy Wielkiej)
Tel. 39-09 p6993

. MASZYNY BIUROWE 
g kasy rejestracyjne, powielacze 

kupno — sprzedaż
Przeróbka na układ polski oraz 

wszelkie naprawy
Maszyn i Przyborów Biurowych

TFaBigtiak 9a-'33
Poznań, św. Marcin 32 — Telefon 88-19

Dnia 16 września 1948 r. zasnęła w Bogu, namaszczona Olejami św., 
po długich i ciężkich cierpieniach, moja ukochana żona, nasza najdroż­
sza matka, umiłowana teściowa i babcia, śp.

z Skrzypczaków

Antonina Hauserowa 
przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędze się w poniedziałek, dnia 20 hm., o godz:. 11 z kaplicy 
cmentarza jeżyckiego. Msza św. żałobna odprawiona zqstanle we wtorek, 
dnia 21. bm., o godz. 7.30 w kościele parafialnym Najświętszego Serca 
Jezusowego na Jeżycach, o czym zawiadamiają

w ciężkim smutku pogrążeni 
mąż, synowie, synowa i wnuki 

21347

Powałowy Związek Gminnych Spółdzielń; 
„Samopomoc Chłopska" w GORZOWIE Wlkp.

ul. Pocztowa Nr 50/51 — Tel. 64
Posiada na składzie gruntownie wyremontowane maszyny 

i narzędzia rolnicze jak:
Młocarnie szerokonr.otne
Kopaczki
Pługi traktorowe
Prasy do słomy i siana na sznurek 
Wialnie
Srulowniki i ł. p.

bo sprzedania po cenach przystępnych 9b-372

De nabycia

w drogeriach 
i składach

Ogłoszenie
Zjednoczenie Kamieniołomów w Świdnicy (Dolny Śląsk) poszukuje 200 kamieniarzy 1 kost- 

karzy do obróbki krawężnika chodnikowego i wyrobu kostki o wytn. 9—11 cm. z granitu.
Praca akordowa przy płacy za 1 mh. krawężnika ok. 340 zł.
Ponadto zalicza się normalne dodatki, jak zachodni, rodzinny, stołówkę, węgiel, przydziały 

odzieżowe, żywnościowe itp. oraz premię za przekroczenie normy.
Mieszkanie zapewnia Kierownictwo Zakładu. Praca zapewniona przez cały rok.
Do zakładów pracy kieruje Zjednoczenie Kamieniołomów w Świdnicy, Plac Wojska Polskiego 

2, gdzie zdecydowani kandydaci winni zgłaszać się osobiście.

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 

wykonuje najstarsza Pachowa Firma
K. KĘDZIERSKA

Nagodzona na FWK

rejon południowy wojew. poznańskiego obejmujący powiaty:
Jarocin, Ostrów, Kępno, Kalisz, Krotoszyn, Śrem, Nowy Tomyśl, 
Rawicz, Leszno, Gostyń, Kościan, Wolsztyn i Świebodzin.

F-ma JF. ffUCftarCZaft
Poznań, 27 Gtudnia 16 — Tel. 29-14

W interesie odbiorców wyżej wymienionych powiatów leży, ażeby być 
zarejestrowanym na liście klientów swego hurtownika rejonowego.

Likwidatorzy Spółdzielni |[ 
Księgarsko-Papierniczej „Pomoc" | J 

z odp. udz. w Poznaniu, w likwidacji I > 
powołani przez Walne Zgromadzenie człon- < ) 
ków spółdzielni w dniu 10 września 1948 r. < > 
wzywają na podstawie art. 76 ust. 4 ustawy < 1 
o spółdzielniach wierzycieli spółdzielni do zgla- < t 
szania swych roszczeń w terminie trzymie- < ' 
sięcznym od daty drugiego ogłoszenia w Mo- < > 
nitorze Spółdzielczym, pod adresem: Likwida- < * 
torzy Spółdzielni Księgarsko-Papierniczej „Po- < • 
moc" z odp. udz, w Poznaniu, ul. Piekar.- I * 
nr 1. — Likwidatorzy. p7386 < *

.... ............................ .......

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mego najdroższego, nigdy nie­
zapomnianego męża, ukochanego tatusia, śp.

Edmunda Bernarda
dypL optyka

odbędzie się w poniedziałek, dnia 20 bm., o godz. 7.15 msza św. z wigi­
liami w kościele św. Trójcy w Gnieźnie, o czym zawiadamia

żona z córeczkę
Gniezno, Sobieskiego 8 m. 5 9b-367

Za oddanie ostatniej przysługi naszemu dro­
giemu mężowi, ojcu i szwagrowi, śp.

Ludwikowi Staśkowiakowi
składamy tą drogą Zarządowi Miejskiemu jak 
i pracownikom Zarządu. Miejskiego w Kroto­
szynie, Zw. Łowieckiemu, Zw. "
Polskiej Partii Socjalistycznej, ks. i 
Kaczmarkowi jak i Przyjaciołom 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Zona z
Krotoszyn — Leśnictwo

Podziękowanie
Wielebnemu Duchowieństwu, Akademickie­

mu Kołu Lesznian. 1 Drużynie Harcerskiej im. 
Króla Stan. Leszczyńskiego, Koleżankom, Ko­
legom, Znajomym i Krewnym oraz za złożone 
wieńce i kwiaty jak również za liczne wyrazy 
współczucia 1 oddanie ostatniej przysługi sy­
nowi i bratu, śp.

Józefowi Wojciechowi Kołodziejezekowi 
składają serdeczne podziękowanie

rodzice 1 brat
Leszno 11. 9. 48 9b-385

Konfekcję 
męską I damską 

poleca Jb-3łó 

nowoutworzona firma 

PE-PE-Kr

ę ♦
♦ Kupię zaraz każdej ilości rurki *
♦ duraluminium *
♦ aluminium $

miedzianą ♦J mosiężną $
♦ grubośei 4 mm otwór 3 mm ♦
T Drut, duraluminiowy — aluminiowy — *
♦ mosiężny’ 6 mm, 12 mm. ♦

G. SERBU — POZNAN, Kopernika 9 9a-182 ♦

„CEROL"
konserwuje!

Kamień budulcem nowej Polski
Na terenie ,,B‘* Wystawy Ziem Odzyskanych nadzwyczaj estetycznie wygląda pawilon Zjedno­

czenia Kamieniołomów w Świdnicy zbudowany całkowicie z kamienia, eksploatowanego w dolno­
śląskich kamieniołomach. Materiał zużyty na budowę przedstawia wszelkie rodzaje obróbki pia­
skowca, granitu i marmuru. Bogactwo i różnorodność odcieni i barw występują dopiero naj­
wyraźniej w kamieniu obrobionym i okazują nam jak estetycznym i wartościowym jest kamień 
użyty do budownictwa. Nie tylko estetyczny wygląd przemawia za zastosowaniem kamienia do 
celów budowlanych. Dalszymi atutami jest jego nadzwyczajna trwałość i stosunkowo niewielki 
koszt.. W ciągu lVt lat Zjednoczenie Kamieniołomów zdołało uruchomić 30 zakładów na 
D./Sląsku zabezpieczając dalsze i wzmagając z każdym kwartałem produkcję którą z 300 tys. 
ton w roku 1946 wzrośnie w roku 1948 do 1.300 tys. ton. W pawilonie nabyć można piękne pa­
miątki w postaci przyborów na biurko, popielniczek, puderniczek i innych przedmiotów galan­
teryjnych, wykonanych z najładniejszych gatunków marmuru. Wobec kolosalnego rozwoju 
przemysł kamieniarski cierpi na brak dostatecznej ilości wykwalifikowanych sił fachowych i 
jest w stanie zaangażować w obecnej chwili około 200 kamieniarzy i kostkarzy zapewniając im 
dobre warunki pracy.

Zgłoszenia do podległych sobie zakładów przyjmuje Zjednoczenie Kamieniołomów w Świd­
nicy, plac Wojska Polskiego 2.

.CEROL"
czyści!

Dnia 16 września 1948 r. zasnęła w Panu namaszczona Olejami św., 
moja droga żona, nasza ukochana matka, teściowa, babka, śp.

z Szymańskich

Stanisława Niischke 
przeżywszy lat 55.

Pogrzeb odbędzie się, w sobotę, 18 bm. o godz. 10.45 z kaplicy cmen­
tarza górczyńskiego.

W nieutulonym żalu pogrążeni 
mąż, dzieci, zięciowie, synowe l wnuczki 

Poznań, M. Focha 177 m. 5 21307

IMIĘ ORTOPEDYCZNE
wykonują

^BRACIA JAROCCY
^Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64

„CEROL”
poleruje!

Donosimy ’ wszystkim odprzedawcom baterii, że jesteśmy jedynymi, 
dopuszczonymi C

ff U KTOWIW J M/lff f |
uznanymi przez Centralę Handlową Przemysłu Elektrotechnicznego w Jg 
Warszawie, na województwo poznańskie wyrobów Państwowej Fabryki ggj 
Ogniw i Baterii £-

tmaaaemmaiiMiiiiamMMieaflMmiMMo
| Wózki dziecięce—Wyroby koszykowe * 
1 Liny konopne — Szpagaty 

polecają
| BRACIA CHOJNACCY — POZNAŃ I
J Mielżyńskiego 4, tel. 93-44 9b-322 §

Dnia 14 września 1948 r. zmarł, opatrzony Sakramentami śwZ po cięż­
kiej chorobie, śp.

Wojciech Wujec 
założyciel i długoletni prezes

Msza św. za spokój duszy Zmarłego odprawiona zostanie w sobotę, 
dnia 18 bm., o godz. 8.30 w Kolegiacie Poznańskiej (Fara). Pogrzeb tegoż 
dnia o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała przy ulicy Blu 
szczowej, o czym zawiadamiają

Zarząd i Członkowie
Kasy Pośmiertnej Pracowników Uniwersytetu Poznańskiego „CENTRA” 

z prawem sprzedaży hurtowej latarek „DAIMON“ oraz żaróweczek 
„OSRAM** i prowadzimy składy rozdzielcze jak następuje:

rejon północny wojew. poznańskiego, obejmujący powiaty:
Września, Koło, Konin, Turek, Środa, Gniezno, Mogilno. Żnin, 
Szamotuły, Wągrowiec, Oborniki, Międzychód, Strzelce Kraińskie, 
Gorzów, Czarnków, Chodzież. Piła i Międzyrzecz.

F-ma
Pozneń, św. Marcin 67 — Tel. 20-76

Kupujemy 
wosk pszczeli 
Zaprzysiężony do­
stawca świec litur­

gicznych p7309

poleca

W. Bobowski i Ska
Poznań, Mielżyńskiego 18 — Telefon 43-25 

p/214



— Eh! — machnął ręką — ta cała wyprawa to rycerski pomysł bohater­
skiego szeryfa Nottingham. Nigdy nie miał dość odwagi na zdobycie wojennej 
sławy w walce z wrogami, zapragnął więc znaleźć ją tutaj.

Robin Hood z coraz większym zdumieniem słuchał słów Mortona. „Wygląda 
na to“ — myślał — „że są Anglicy, z którymi można by się dogadać11.

O. Hiacynt od czasu do czasu rzucał ku niemu wesołe, jakby lekko kpiące 
spój rżenia.

— Tam do licha! — bił się jeszcze z wątpliwościami Robin. — Czy można 
wierzyć staremu? Może zapytać go po prostu, czy nie zwolni dobrowolnie Ma­
rianny? Ale czy to całe gadanie nie jest jakimś podstępem?

Tymczasem służba zaczęła przygotowywać wieczerzę. Stół nakryto obrusem, 
rozstawiono na nim cynowe talerze, dla każdego z obecnych.

— Idź, powiedz panience — rozkazał gospodarz pachołkowi — że proszę, aby 
zeszła na wieczerzę. Powiedz, że zasiądą z nami tylko trzej zakonnicy z po­
bliskiego klasztoru. Nikogo obcego nie ma więcej — może przyjść śmiało.

— Widać Morton ma córkę — pomyślał Robin.
W tej chwili pachoł wniósł dużą wazę z gorącą polewką. Zaraz za nim stanęła 

w drzwiach postać niewieścia. Robin, zapominając, że mnichowi nie przystoi 
przyglądać się kobietom, spojrzał ciekawie w jej stronę. Spojrzał i... zdrętwiał.

Lekkim, swobodnym krokiem szła w stronę stołu Marianna. Uśmiechnęła 
się do sir Szymona, skinęła głową mnichom i usiadła na zydlu przy stole.

— To są ojcowie z pobliskiego klasztoru, Marianno — przedstawił swobod­
nie sir Szymon — Hiacynt, Robert i Beniamin. A to — dodał, zwracając się 
do gości — mój jeniec wojenny, panna Marianna Harper.

Robin zapomniał z wrażenia, że trzeba się bodaj głową skłonić na tę prezen­
tację. Szczęściem nikt (oprócz może o. Hiacynta) nie zwracał na niego uwagi, 
bo rozdano właśnie gorącą winną polewkę.

— Nie jest to chyba bardzo ciężka niewola? — zapytał żartobliwie Marianny 
o. Hiacynt.

— O, nie! — uśmiechnęła się Marianna — gdyby nie niepokój o bliskich 
mi ludzi, czułabym się tutaj zupełnie szczęśliwa. Sir Szymon jest bardzo łagod­
nym tyranem, a dla mnie jest bardzo, bardzo dobry.

Coś ukłuło Robina w serce.' Nie wiadomo dlaczego poczuł się nagle oszu­
kany i wykpiony.

Jak to!? On układa cały plan ryzykownej wyprawy, narażając życie rzuca się 
w awanturę, aby ocalić, aby wybawić z niewoli Mariannę, a ona... ona czuje się 
szczęśliwa w tej niewoli.

W tej chwili miał ochotę zerwać się od stołu, wybiec z zamku, uciec i ukryć 
się gdzieś w głębi twojego sherwoodzkiego lasu.

Wesołe spojrzenie ojca Hiacynta przywróciło mu równowagę ducha.
— O kogóż to ze swych bliskich niepokoicie się, pani? — pytał spokojnie 

stary mnich. — Może znamy waszą rodzinę i wiemy coś o jej losach?
— Byłabym bardzo rada, gdybyście mogli dać mi o nich jakieś wiadomości — 

powiedziała żywo Marianna. — Wprawdzie to nie rodzina moja, bo po śmierci 
ojca zostałam, niestety, sama na świecie. Tym niemniej są to ludzie bliżsi mi 
od rodziny.

— Wymieńcie ich imiona! — zachęcał o Hiacynt.
_  Chodzi mi o mieszkańców dworu Partridge — ciągnęła Marianna.

105 T. Kraszewski — Robli Hood



Wiem, że dwór został spalony i zdobyty, a mieszkańcy opuścili go kryjomo. 
Nie wiem jednak, co się z nimi dalej stało. Czy żyją, gdzie znaleźli schronienie, 
jak im się wiedzie?

— Z załogi Partridge zginął tylko stary właściciel dworu — poinformował 
ją o. Hiacynt. — Reszta ukryła się w lesie. Żyją wszyscy, mieszkają w leśnym 
obozie i dobrze im się powodzi.

— Bogu niech będą dzięki za te dobre wieści — zawołała Marianna. — 
I wam dziękuję, żeście mi ich udzielili. Mówicie, że nikt nie zginął? Że wszy­
scy są zdrowi?

— Chyba wszyscy!
— Widzieliście ich może?
— Niektórych widziałem nawet niedawno. W obozie co prawda nie byłem. 

Są tam podobno jacyś chorzy i ranni. Ale o kogo specjalnie wam chodzi? 
Chyba nie jednakowo interesujecie się wszystkimi?

— Najwięcej interesują się samą rodziną Partridge‘ów. Pani Alicja, siostra 
Jakuba, jej córki i córki Jakuba. Czy zdrowe? Jak znoszą życie w lesie?

— Słyszałem, że żadnej z kobiet nic się nie stało — odpowiadał o. Hiacynt. — 
Tylko mężczyźni...

— Ale mówiliście, że żyją przecież... — niepokój zadźwięczał w głosie Ma­
rianny.

— Żyją! Jest tylko kilku rannych... — stary mnich umyślnie prowokował 
ten niepokój i stał się w wyjaśnieniach powściągliwy i skąpy.

— Ryszard, Edward Partridge? — pytała coraz niecierpliwiej.
— Ryszard? Edward? — niby to przypominał sobie. — Tak! Ci wrócili zdrowo 

i dotąd są zdrowi.
— Robin Hood? — głos drżał jej lekko.
— Robin Hood... aa! Robin Hood... Znałaś również Robin Hooda? — dręczył 

ją nielitościwie.
— Tak, znałam! Na miły Bóg! Mówcie, co się dzieje z Robin Hoodem? — 

poderwała się od stołu.
— Jestem tutaj! — powiedział Robin Hood, wstając i odrzucając mnisi 

kaptur z głowy.
Sir Szymon, który nie odzywał się przez cały czas, ale ze sposobu zachowa­

nia ojca Hiacynta domyślał się, że przygotowuje się tu jakaś niespodzianka, 
z lekkim tylko zdziwieniem spojrzał na młodego mnicha. Ale Marianna z wra­
żenia ciężko upadła na swój zydel.

Robin Hood podszedł do niej szybko.
— Daruj, Marianno! Przecież nie dla zabawy urządziliśmy tę maskaradę. — 

Darujcie, sir — zwrócił się do Szymona Morton. — Przyszliśmy tutaj, aby 
wyzwolić z niewoli Mariannę Harper. Spodziewaliśmy się, że więzicie ją tutaj 
i trzeba będzie wydobywać ją siłą z więzienia. Widzimy, że byliśmy w błędzie. 
Jesteście człowiekiem honoru, sir! Jesteście dżentelmenem. I mam nadzieję, 
że nie trzeba będzie używać siły, aby zabrać ją stąd, gdy sama zechce opuścić 
zamek Morton.

— Macie słuszność, sir! — odpowiedział Szymon Morton. .— Marianna jest 
panią swej woli, jest tutaj moim gościem. Nie wyobrażam sobie, aby można 
było inaczej traktować kobietę.
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Robin Hoodowi przebiegło przez myśl, że brat Szymona miał inne pod tym 
względem przekonania. Ale ugryzł się w język i nic nie odpowiedział.

— Przyznam się szczerze, że pusto mi tu będzie i tęskno, gdy Marianna opu­
ści mój zamek — ciągnął Szymon. — Ale nie będę zatrzymywał jej ani chwili, 
gdy zechce jechać z wami. Może również zabrać ze .sobą wszystkich ludzi 
z Harper. Wszyscy oni są wolni i podlegają tylko rozkazom Marianny.

— Nie wiem, sir Szymonie, jak potrafię się wam odwdzięczyć za tyle dobroci 
— powiedziała Marianna z taką czułością w głosie, że Robin poczuł lekkie 
ukłucie w sercu.

— Nie mówmy o wdzięczności — przerwał Szymon. — Twój pobyt w moim 
zamku sprawił mi tyle przyjemności, że jestem sowicie zapłacony za wszystko 
co zrobiłem i co będę mógł jeszcze zrobić dla ciebie. A będę szczęśliwy jeśli 
w przyszłości będziesz mnie odwiedzać od czasu do czasu, jeśli ja będę mógł 
cię odwiedzić, gdy będziesz już miała swój dom, męża, dzieci... Będę się czuł, 
jak dziadek, gdy będę mógł piastować twoje dzieci.

Służba sprzątnęła już nakrycia po wieczerzy ze stołu. Został tylko dzban 
i kubki z winem, ale wieczerzający nie wstawali jeszcze od stoku. Trzeba się 
było przecież teraz naradzić i postanowić o dalszych losach Marianny.

— Nie wiem teraz, czy będziesz chciała zamieszkać z nami w leśnym obozie. 
Planowaliśmy tak, bo nie wiedzieliśmy, jak ci się dzieje tutaj, w zamku Mor- 
ton — mówił Robin Hood.

— Jestem szczęśliwa, że myśleliście o mnie — odpowiedziała z żywością 
dziewczyna. — Jestem szczęśliwa, że dla mnie chcieliście narażać się na nie­
bezpieczeństwa. Nie przecz, Robin Hoodzie! To jest wprawdzie w twoim guście. 
Ale to przecież poświęcenie przyjść tu, do zamku pełnego wojska, ot, tak samo­
trzeć, po to, aby mnie ratować. Jestem dumna, że uznaliście mnie za godną 
tego!

— Ależ, Marianno! — wykrzyknął Robin.
Powstrzymał się, bo chciał zawołać, że dla niej gotów byłby popełnić o wiele 

większe szaleństwo. Po chwili dodał tylko całkiem spokojnie:
— Nie ryzykowaliśmy zbyt wiele. W pobliżu jest cała moja drużyna pod 

wodzą Ryszarda. Czekają na moje hasło, aby podejść do samej bramy. My 
mieliśmy tylko opanować straże i wpuścić ich do zamku.

— Znakomity plan! — roześmiał się sir Szymon. — Jesteś niebezpiecznym 
wrogiem, Robin Hoodzie. Wolę, abyś był moim przyjacielem.

— Chętnie! — odpowiedział Robin i wyciągnął rękę do Szymona Morton.
Po krótkiej naradzie ułożyli, że Marianna nazajutrz opuści zamek i pojedzie 

do swych przyjaciół. Zgodnie z planem poprzednio ułożonym Robin zapalił 
łuczywo w oknie baszty zamkowej, dając w ten sposób znać swojej drużynie, 
aby przed świtem zebrała się pod murami zamku. Jakież było zdumienie jego 
towarzyszy, gdy po przybyciu dowiedzieli się, że nie będą zdobywać zamku, 
lecz wrócą spokojnie do swego obozu, zabierając tylko ze sobą Mariannę i wszy­
stkich ludzi z Harper.

I tak wczesnym rankiem, żegnani serdecznie przez sir Szymona, Marianna 
i jej towarzysze opuścili mury zamku, w którym niewola stała się dla nich 
gościną.
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ROZDZIAŁ XX

w którym o. Hiacynt otwiera oczy zakochanym

Ojciec Hiacynt bardzo poważnie potraktował propozycję Robin Hooda, który 
zaofiarował mu godność kapelana w swej leśnej drużynie. Uzyskał zezwolenie 
swego przeora na częste odwiedzanie obozu i co raz niespodziewanie zjawiał 
się wśród swoich nowych owieczek. „Leśni" ludzie początkowo boczyli się na 
mnicha, unikali rozmów z nim i zwierzeń. Ale stary zakonnik wcale się tym 
nie przejmował. Postanowił najpierw zdobyć zaufanie tych ludzi. Od niechce­
nia, wykorzystując sposobne okazje, przekonał ich, że jest sam dobrym towa­
rzyszem i nie gorzej od każdego z nich potrafi dać sobie radę w lesie we wszyst­
kich okolicznościach życiowych. Nikt nie mógł mu dorównać w tropieniu 
zwierza, w odkrywaniu jego legowisk i podchodzeniu pod najpłochliwsze nawet 
gatunki. Strzelał z łuku nie gorzej, niż Robin Hood. Kiedyś wziął się dla 
żartów za bary z Benem Piekarzem i przez pół godziny wodzili się, nie mogąc 
jeden drugiemu poradzić — obaj równymi niemal byli siłaczami. Drzewo 
zrąbać, belkę ociosać, strzały do łuku sposobić — wszystko potrafił, a w walce 
na miecze nie lada był mistrzem.

— Co ojciec robił przed wstąpieniem do klasztoru? — pytał nieraz któryś 
z ludzi, zdumiony, że mnich taki jest w różnych sztukach sprawny.

O. Hiacynt nie lubił tego pytania i zawsze zbywał je wymijającą odpowiedzią.
— Różnie bywało! Sam już nie pamiętam! Co komu do tego? Teraz jestem 

mnichem i kwita!
A dopiero, gdy zdobył sobie zaufanie ludzi, gdy zaczął być przez nich uwa­

żany za swego, zaczął ich powoli wciągać w poważniejsze rozmowy, uczył 
zastanawiać się nad sobą i swoim życiem, rozważać jego ciemne i jasne strony, 
odróżniać dobro od zła. Sam im opowiadał przeróżne historie, przeważnie 
z życia świętych, a tak to umiał opowiedzieć zgrabnie, że go słuchali z otwar­
tymi gębami i prosili o dalszy ciąg, gdy przerwał.

Robin Hood zaprzyjaźnił się z ojcem Hiacyntem serdecznie. Włóczyli się 
często razem na polowania, gawędzili przyjaźnie. Mnich pokazywał mu różne 
sztuczki szermierskie w walce mieczem, to znów współzawodniczyli w strze­
laniu do celu.

— Coś nie jest dobrze z tobą, Robinie — powiedział kiedyś do młodszego 
przyjaciela, gdy wracali razem z polowania, niosąc na plecach każdy po upolo­
wanym tęgim koźle.

O czym myślisz, ojcze? Nie rozumiem — zdziwił się Robin Hood.
— O czym ja myślę — to wiem, ale o czym ty myślisz — to chciałbym 

wiedzieć. Zamyślasz się w całkiem nieodpowiednich chwilach. Kilka razy 
zauważyłem, że nie wiesz, o czym do ciebie mówię. Wypuściłeś dziś pięknego 
kozła, który jakby specjalnie ustawił ci się na strzał. Wzdychasz i spoglądasz 
w niebo, jakbyś szukał gwiazd w biały dzień. Nie podoba mi się to, Robin 
Hoodzie.

— Głupstwa gadacie, ojcze! Cóż to, człowiek nie może się czasem zamyśleć? 
Mało to mam trosk, o których zapobieżenie trzeba się martwić.

—Zawracaj głowę Willowi albo Tilowi takim gadaniem. Może oni ci uwierzą. 
<fa jestem stary wróbel i dość się w życiu napatrzyłem na zakochanych chłop­
ców.
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— Coo?! To ja niby jestem zakochany chłopiec — roześmiał się trochę 
sztucznie Robin Hood.

— Chłopiec nie chłopiec. Ma ci się już wprawdzie pod trzydziestkę, ale 
Każdy chłop, gdy się zakocha, staje się podobny do młodego chłopca.

— Popsuł wam się wzrok na starość, ojcze — odciął się Robin Hood — 
i w oczach wam się troi.

— Ej, Robin Hoodzie, już mnie mógłbyś dymu w oczy nie puszczać, bo mi 
ich nie zadymisz. Cóż ty myślisz, że od pierwszej chwili, jak was zobaczyłem 
razem w zamku Morton, ba, jeszcze wcześniej, jak żeś mi tylko powiedział, 
że chcesz ocalić Mariannę z rąk wrogów...

— Ach, więc myślisz, że jestem zakochany w Mariannie? — próbował kpić 
Robin.

— Nie! Nie myślę — stanowczo oświadczył o. Hiacynt — ale jestem tego 
pewny, tak samo jak tego, że jestem zakonnikiem. Nie próbuj wyłgiwać się, 
bo nie potrafisz.

— Głupstwo! Lubię Mariannę — bronił się Robin. — Tak samo, jak swoje 
siostry. A nawet nie wiem, czy ona mnie lubi... tak jak Ryszarda, czy Edwarda.

— Nie wiesz, to spytaj! Na pewno powie ci, że nie tak, lecz inaczej. Cóż to! 
Nie widzę, jak wodzi za tobą wzrokiem. I wzdycha, biedactwo, i martwi się. 
A ma rację, bo to prawdziwe nieszczęście pokochać takiego durnia, co się na 
tym poznać nie umie.

— Widzieliście, że wzdycha, że oczami wodzi? — zainteresował się Robin.
— Przecież nie jestem ślepy, bielma na oczach nie noszę, jak jeden mój zna­

jomy głuptas! — ze złością już wykrzyknął o. Hiacynt.
— Ach, ojcze Hiacyncie — wołał wesoło Robin — ja was chyba naprawdę 

lubię, jeśli was dotąd nie obiłem. Gdyby ktoś inny nagadał mi tyle głupstw, 
co wy, musiałby długo naprawiać swoją skórę.

— Lubisz, lubisz, to może swoją drogą — mruczał nieprzebłagany mnich — 
więcej może boisz się jeszcze. Chciałbym ja widzieć, czyja skóra miałaby więcej 
dziur, gdyby tak przyszło do bitki. A swoją drogą radzę ci. uczciwie, Robinie, 
porozmawiaj z Marianną, bo po co dziewczyna ma się męczyć niepotrzebnie, 
jeśli ty nie jesteś mężczyzną i nie jesteś zdolny do innych uczuć, niż braterskie. 
Szkoda jej młodych lat. Niechby gdzie indziej ulokowała swoje uczucie. Prosta 
uczciwość ci to nakazuje.

Robin Hood nic nie odpowiedział, ale znów się zamyślił i nie widział nawet 
roześmianych kpiących spojrzeń, jakie rzucał mu mnich, wyzbywszy się 
sztucznej trochę złości.

- — Dobrze, porozmawiam z Marianną! — wypalił ni stąd ni z owąd Robili 
Hood, gdy już dochodzili do obozu.

Ojciec Hiacynt mało nie parsknął śmiechem.
— Robin jest naprawdę zakochany, jak smarkacz — pomyślał. — Ja tu od 

pół godziny opowiadam mu zabawne historie o hodowli królików, a on nic 
nie słyszy, tak się zamyślił o Mariannie.

Ale nic już nie powiedział Robinowi.
Jednak w obozie nie zastali Marianny. Dowiedzieli się, że w towarzystwie 

Ryszarda, Edwarda i jeszcze kilku myśliwych wyruszyła zaraz po obiedzie 
na polowanie.
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— Obiecali, że nie oddalą się zbytnio od obozu — powiedziała matka Robin 
Hoodowi.

O. Hiacynt i Robin Hood oprawili swoją zdobycz, pokrajali mięso kozłów 
I przygotowali je do wędzenia, rozwiesili skóry, aby przeschły, a tamci myśliwi 
ciągle jeszcze nie wracali.

Wreszcie zjawili się wszyscy, ale bez Marianny.
— Jak to? Marianny nie ma jeszcze w obozie? — zdziwił się Ryszard. — 

Odbiła się od nas, wołaliśmy, ale się nie odezwała. Myślałem, że zmęczyła się, 
czy znudziła polowaniem i wróciła wcześniej.

— Ładne rzeczy! — wykrzyknął ze złością Robin Hood. — Wyciągacie dziew­
czynę na polowanie, a potem zostawiacie ją samą w lesie. Ładni z was opie­
kunowie. Nie ma co!

— Marianna zna las nie gorzej od nas. Na pewno nic jej się nie stanie — 
tłumaczył się Ryszard.

— Kobieta jest zawsze kobietą i nie wolno zostawiać jej bez pomocy. Gadasz, 
jak dureń, Ryszardzie, bo wiesz, że źle postąpiłeś.

Ryszard z lekkim zdumieniem patrzył na swego kuzyna. Co go tak zdener­
wowało? Czyż to Marianna mało włóczy się po lesie bez opieki? Strzela z łuku 
nie gorzej, niż każdy z nich. Nosi przy sobie zawsze mieczyk lub toporek, któ­
rym włada, jak nie byle mężczyzna. Cóż jej może grozić? Wilki nie napastują 
nikogo o tej porze, a niedźwiedzia, czy dzika trzeba by specjalnie rozdrażnić, 
aby zaczepił człowieka.

Ale z Robinem nie można było gadać. Schwycił odłożony już łuk, przypiął 
pas myśliwski z nożem i gwizdnął na psy. Nie mówiąc więcej do nikogo ani 
słowa ruszył w las, w tę stronę, z której niedawno wrócili myśliwi.

— Co mu się znów stało? — spytał Ryszard nie to samego siebie, nie to 
ojca Hiacynta, który z uśr*ńechem przyglądał się tej scenie.

A Robin pędził w las, jakby go coś gnało.
— Szukaj! Szukaj Marianny! — zawołał do psów, które kręciły się koło niego.
Psy, zrozumiawszy wezwanie, pobiegły przodem.
A Robina naprawdę gnał jakiś niepokój.
Gadanie o. Hiacynta uświadomiło mu niewyjaśnione dotychczas uczucia. 

Pragnął jak najszybciej porozmawiać z Marianną, powiedzieć jej, zapytać.
A tu... jakby los chciał mu płatać figle.
Marianna sama w lesie... Może się zabłąkała. Może przydarzyło się jej jakie 

nieszczęście. Mało-ż to wypadków może spotkać człowieka w puszczy. W do­
datku słabą kobietę. Ryszard, jak dureń, lekceważy sobie niebezpieczeństwa. 
Pewnie, że Marianna jest dzielna, ale zawsze — jest kobietą.

Psy wpadły widać na ślad, bo szły pewnie naprzód, zatrzymując się tylko, 
aby nie zostawiać go zbyt daleko w tyle.

— Ho, ho! Marianno! — wołał od czasu do czasu w las, ale echo przynosiło 
mu tylko podźwięk własnego jego głosu.

Robin był coraz bardziej zaniepokojony. Tylko patrzeć a zacznie się ściem­
niać. A wtedy poszukiwania będą utrudnione. I Marianna może potrzebując 
pomocy, zostanie sama na noc w lesie.

Psy zatrzymały się na skraju dużej jakiejś polany, a gdy zbliżył się do nich, 
skoczyły naprzód z radosnym szczekaniem. Robin spojrzał przed siebie.
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Na drugim końcu polany dojrzał niebieską plamę, w której od razu domyślił 
się sukni Marianny. Serce zabiło mu niepokojem. Leżała nieruchomo, a obok 
niej jakaś bura bryła, jakby cielsko jakiegoś zwierza. Musiał stanąć na chwilę 
aby złapać oddech.

Czyżby Marianna stoczyła walkę z jakimś zwierzęciem i została w niej 
ranna lub zabita?

Pędem pobiegł przez polanę w jej stronę.
Marianna leżała nieruchomo obok ciała wielkiego jelenia. Plamy krwi czer­

wieniły się na jej twarzy i sukni.
— Nie żyje! — przeleciała mu przez głowę rozpaczliwa myśl.
Psy dobiegły do niej z głośnym szczekaniem. Obskakiwały ją dookła 

i lizały po rękach i po twarzy.
Zdawało mu się, że dziewczyna poruszyła się lekko.
Dopadł do niej i porwał jej rękę.
Marianna otworzyła oczy.
— Co się stało? — spytała. — Usnęłam tak mocno?
— Żyjesz, Marianno? — pytał zdyszanym głosem. — Nie jesteś ranna? Nic 

ci się nie stało?
— Nie! Nic mi nie jest — odpowiedziała lekko zdziwiona. — Cóżby miało mi 

się stać? Zmęczyłam się trochę pogonią za tym wspaniałym jeleniem. Dostałam 
go wreszcie, ale ledwie już stałam na nogach. Położyłam się na chwilę, żeby 
odpocząć i usnęłam widać bardzo mocno.

— Nie jesteś ranna? Bo ta krew...
— To krew jelenia. Musiałam przebić mu nożem serce, żeby się niepotrzeb­

nie nie męczył, i przy tym zakrwawiłam się trochę... Ale ty zbladłeś, Robinie?
— Wstyd mi, że zachowuję się jak baba — wyjąkał. — Ale wiesz... akurat 

myślałem o tobie... i postanowiłem powiedzieć ci... właściwie zapytać... A tu 
akurat wraca Ryszard i mówi, że zostałaś w lesie. Nie wiem czemu wyobra­
ziłem sobie, że przydarzyło ci się jakieś nieszczęście... Biegłem, żeby ci pomóc... 
Zobaczyłem, że leżysz, że jesteś pokrwawiona... I to wszystko razem — te moje 
myśli i ten widok... Zachowuję się jak baba...

— Niepokoiłeś się o mnie, Robinie? — jakimś dziwnie miękkim i śpiewnym 
głosem spytała Marianna.

— Tak! — powiedział po prostu. — Bo widzisz tak się złożyło, że chciałem 
cię zapytać... I nie darowałbym sobie całe życie, gdyby...

— Więc dlaczego nie pytasz teraz — powiedziała z kobiecą logiką — gdy 
jesteś przy mnie i nic mi się nie stało?

— Ach, tak! Słusznie! Teraz przecież mogę zapytać — zgodził się i z nagłą 
determinacją zapytał — czy kochasz mnie, Marianno, inaczej, niż siostra brata?

Klęczał jeszcze nad nią, a ona siedziała, wsparta plecami o cielsko upolowa­
nego jelenia. Ich głowy były bardzo blisko siebie. Więc zarzuciła mu po prostu 
ręce ńa szyję i przytuliła usta do jego ust.

Robin był tym przez chwilę zaskoczony, ale szybko oprzytomniał i tak 
mocno przywarł do jej ust, że Marianna dopiero po dłuższej pauzie mogła od­
powiedzieć na jego pytanie:

— Tak!
A po następnej pauzie spytała z wyrzutem.
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— Dlaczego nie zapytałeś mnie o to już dużo wcześniej?
Robin usprawiedliwił się najpierw nowym pocałunkiem, a dopiero później 

powiedział:
— Ojciec Hiacynt słusznie spostrzegł, że jestem zakochany, jak głupi młokos.
Przytuleni do siebie‘wracali wolno do obozu.
— Postanowiliśmy z Marianną, że się pobierzemy — oznajmił Robin Hood 

matce i o. Hiacyntowi.
— Dawno bym wam to poradził, gdybyście mnie spytali o radę — odpowie­

dział wesoło mnich, a matka pobłogosławiła ich wzruszona.
— Udzielę wam ślubu — obiecał jeszcze o. Hiacynt — ale wesele musicie 

wyprawić huczne, jak przystało na książęcą parę, władającą lasem SherwooćL

ROZDZIAŁ XXI

którym huczne wesele kończy część pierwszą życia i przygód
Robin Hooda

Wiele zmieniło się w letnim obozie Robin Hooda od chwili, gdy przybyła 
doń grupka wygnańców ze spalonego dworu Partridge. Obóz rozrósł się i roz­
budował; wyglądał teraz jak duża, zamożna wieś. Jak grzyby po deszczu wy­
rosły małe drewniane domki, przeznaczone na mieszkania dla tych, którzy 
osiedli tu teraz z całymi rodzinami. Reszta towarzyszy Robin Hooda mieszkała 
w kilku dużych barakach, jak wojsko w koszarach. Nie brakło też stajni i obór 
dla koni i bydła, ani innych budynków gospodarskich. Słowem od zwykłego 
wiejskiego osiedla różnił się ten obóz tylko tym, że nie otaczały go pola upraw­
ne, lecz puszcza podchodziła pod same okna i ściany zabudowań.

I dla niewtajemniczonych dojście tu nie było wcale łatwe. Trzeba było prze­
suwać się wąskimi, mało widocznymi ścieżkami, które wiły się wśród gęstwiny, 
przebiegały przez bagna i moczary, przeskakiwały przez strumienie po nie­
pewnych pozornie kładkach, ginęły w wąwozach, gubiły się w gęstwinach 
leśnych. To trudne dojście dawało pewność i bezpieczeństwo mieszkańcom, 
stanowiło lepszą ochronę, niż wszelkie szańce i palisady. Gdyby zaszła potrzeba 
jeszcze lepszego zabezpieczenia się przed spodziewanym napadem większych 
oddziałów, wystarczyło zniszczyć kilka mostków, kilka przejść przez moczary, 
i osiedle stawało się całkiem niedostępne dla obcych, nie znających na wylot 
sherwoodzkiego lasu. A w zimie? Gdy śniegi zasypały wszystkie przejścia i 
ścieżki, trzeba było być prawdziwym synem lasu, wychować się w nim i zżyć 
z jego tajemnicami, aby się nie zagubić w jego białych ostępach. A już żaden 
przewodnik nie podjąłby się przeprowadzenia wtedy przez leśne bezdroża 
większego jakiegoś oddziału.

Toteż tutaj Robin Hood mógł się czuć zupełnie bezpiecznie, mógł budować 
swoje małe państewko, w którym nikt mu nie zagrozi. Obóz po rozbudowie, 
jaką musiał przejść, gdy niespodziewanie liczba jego mieszkańców bardzo się 
powiększyła, zaczęto żartobliwie nazywać „Hoodhouse“.

Wśród towarzyszy Robin Hooda wielu było znających się na sztuce bu- 
downiczej, a że chęci do pracy i wykonania tej pracy jak najlepiej nie brakło, 
więc domy były ładne i wygodne.
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Kazimiera Nędzyńska, lekarz- 
dentysta, wróciła, przyjmuje: 
Poznań, ul. Ratajczaka 1U m, 3, 
Telefon 28-71. 21248

M/oine posady

Zaangażujemy zaraz kasjera 
statystyka, siła kwaihikowa- 
tta, znajomość maszynopistna. 
Zgłoszenia pisemne wzgl. oso­
biste: Administracja Zespołu 
FNZ Lubieniecko. p-ta, pow. i 
stacja kolej. Świebodzin (od- 
Icgłość od stacji 1,5 km). 
___________________ 9a-137 
Szewc i cholewkarz potrzebni. 
Focha_29 m. 8._____ p7339
Detasrerkę, pierwszorzędną si­
łę. z długoletnią praktyką, po­
siłkuje pralnia chemiczna. 
Zg-oszenia: ,,Srowo Polskie" 
Wrocław, ul. Nowotki 13, pod 
„Dciaszerka". , 9b-263
Prasowaczka i dziewczyna po­
trzebne. Pralnia „Śnieżka", 
Ogrodowa 3. p7371
Uczeń szewski potrzebny za­
raz. Zgłoszenia: J. Jarota, ul. 
Mostowa 29. 21180
Apteka w Stargardzie Szcze­
cińskim, ul. Stalina 23. po­
trzebuje natychmiast magi­
stra (rę). Zgłoszenia na adres: 
Stargard Szczeciński — Apte­
ka. __________ 9b-365
Technik dentystyczny, pracu­
jący samodzielnie w kauczuku 
i metaiu, potrzebny zaraz — 
Jankiewicz, dentysta, Gostyń.

  9b-375 
Gosposia z gotowaniem do 
trzech osób potrzebna. Mickie­
wicza 8 parter. C3054
Uczeń piekarski potrzebny za­
raz. Poznań Daszyńskiego 
115. Piekarnia. 21257
Firma budowlana zatrudni ro­
botnice i robotników oraz ma­
larza. Hetmańska 29 m. 5.

21279
Ręczniarka potrzebna. Granicz­
na 5, Piechota. 21275
Gosposia potrzebna zaraz — 
lii. Godziska 14 (Ostroróg).

21321
Ogrodniczy pomocnik i uczeń, 
z utrzymaniem, mogą się zg 0- 
sić. Eder, Poznań, Rataje 19 21. 

kl528
Chłopak do rozwożenia pieczy­
wa wózkiem z kompletnym u- 
trzymaniem. Pensja 4000 zł 
miesięcznie. Wasiak, Kołowo 5. 
____________________ 21352 

Krawcowe przyjmie Teatr Wiel­
ki. Zg'oszenia: pokój 21.

9a-186
Pomoc domowa zaraz potrze­
bna. Zgłoszenia: Matejki 2, 
m. 6. p739S

Potrzebny natychmiast 
EuilGUJniCzs hffl 

nnMMiw 
którego zatrudni przy 
odbudowie koszar 
Jedn. Wojsk, nr 2153 w 
Poznaniu. Zgłaszać się 
należy do Kwatermi­
strza Jednostki — Po­
znań, ul. Świerczew­
skiego 25. 9D-399

Posłaniec młodszy może się 
zgłosić. ,,Renoma", Poznań, 
Stary Rynek 23.______ 21346
Dziewczyna młodsza do sprzą­
tania biura raz w tygodniu 
wieczorem. Oierty Gos Wiel­
kopolski, Focha 16. nr 2076.

FI 745
Elektryk samochodowy oraz 
hagermistrz na motorowa łyż­
kową koparkę, natychmiast po­
trzebni. Zgłoszenia; Centrala 
Sprzętu. Poznań 27 Grudnia 4, 
telefon 98-11.________ F1744
Gosposia z gotowaniem potrze­
bna do restauracji zaraz. Adres 
wskaże Głos Wlkp. Focha 16. 
_____________ ’ F1750 
Siła biurowa (miodsza) ze zna­
jomością księgowości i maszy­
nopisma potrzebna. Oferty pi­
semne z życiorysem i poda­
niem wynagrodzenia do PAR, 
Ratajczaka 7, pod 9,658.

p7403

Księgową 
wypłat

siłę kwalifikowaną z 
dłuższą praktyką, 
oraz

technika- 
konstruktora

zaraz poszukuje 
przedsiębiorstwo 
państwowe.
Oferty: .,PAP“, Po­
znań, Mielżyńskiego 8 
nr 3359. Sb-395

Hajciekawsze audycje radiowe na perfecta. 10.9.46
5.20 Koncert dla świata pracy; 6.00 Audycja poranna: 6.05 

Gimnastyka; 6.15 Dziennik poranny; 6.30 Muzyka; 7.00 Skrót 
wiadomości, 7.05 Muzyka; 8.20 „Anna Proletariuszka", 18 od­
cinek powieści Iwana Olbrachta; 8.35 Muzyka; 12.04 Dziennik 
południowy; 12.25 Pieśni Jana Galla; 13.00 Muzyka obiadowa;
13.45 „Ludwik yan Beethoven“ — Kompozytor Tygodnia; 
14.50 Gra Orkiestra P. R.; 15.20 Pogadanka z cyklu ..Nasze 
porty** — ze Szczecina; 15.30 „Wyspa dzikich ludożerców — 
Nowa Gwinea", pogadanka dla dzieci; 15.45 Muzyka lekka; 
16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 Utwory fortepianowe; 
17.00 „Rozmowy o gwiazdach", pogadanka dla młodzieży; 
17.15 Audycja z okazji miesiąca Odbudowy W-wy i Poznania; 
17.20 „Na muzycznej fali"; 17.45 Przegląd tygodnia; 18.00 
„Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych"; 18.05 Pieśni; 18.25 
Recital wiolonczelowy; 19.00 Koncert soństów, 19.30 „Eman­
cypantki", 64 odcinek powieści Boi. Prusa; 19.45 Koncert; 
20.30 „Dziwna historia", nowela J. Rakowickiego; 20.50 
Muzyka; 21.00 Dziennik wieczorny 22.00 Muzyka taneczna;
22.45 Muzyka; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 Muzyka 
taneczna.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Ośwlatcwa „Czy­
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"Uczciwą dziewczynę do prac 
‘domowych najchętniej z pro­
wincji.’B ,'kowska. 27 Grudnia 

j nr 2. m. 4._______ p7393
| Magister(a) farm, z praktyką 
i lub pomocnik. Apteka przy 
Krzyżu. Pozhań. _ F1749
Siła biurowa do samodzielnego 
prowadzenia wszelkich prac 
biurowych z doskonałą znajo­
mością księgowości. Zgłosze­
nia: Poznań. Kaniaka 8,9, m. 6. 

p7399
Potrzebna pomoc domowa. — 
Marsz. Focha 237, m. 5. 

p7408

Poważne przedsięblor-
• siwo przemysłowe 

poszukuje natychmiast

techników 
budowlanych.

Oferty należy kiero­
wać pod adresem 
„PAP", Poznań, 
Mielżyńskiego 8 
nr 33(10. Sb-396

Szuka posaay

Organizator współczesnej księ­
gowości oszczędnej prowadzi 
księgowość dorywczo, zesta­
wia bilan.-.e za minimalnym ty­
cza.tem. Oferty PAR, Ratajcza­
ka 7, pod 8,381. ___ p6833
Przedstawicielstwa poważnych 
artyku ów przyjmie rutynowa­
ny. Ol. Ot. Wikp, nr 21088.
Tartacznik, na kieroYrniczym 
stanowisku, mody, 11 lat 
praktyki, zmieni posadę od
1. 10. 48. Oierty Głos Wielko­
polską nr 9a-144.
Początkująca ze znajomością 
księgowości i maszynopisała, 
poszukuje posady. Oierty GiOą 
Wielkopolski nr 21348.
Technik drogowodny na 3 go­
dziny po po.udniu wzgl. przyj- 
mie do wykonania w domu 
wszelkie rysunki, obliczenia. 
Oierty G os Wielkopolski. Fo­
cha 16 nr 2073 1-1742
Pani starsza, francuskie, nie­
mieckie. wyręczy panią demu 
jako przychodnia. Oieiiy Glos 
Wielkopolski nr 21195.
Gosposia samodzielna. 30-let- 
nia, inteligentna, zaufana, do­
bre referencje, poszukuje po­
sady, najchętniej u samotne- 
go OL Gł. Wlkp. nr aa-146.
Wdowa przyjmie reperację bie­
lizny. garderoby lub pomoc 
krawca, krawcowej. Oierty 
Glos Wlkp.. Focha 16 — «r 
2064._______________ FI 733
Maszynistka, stenotypistka go­
dzinach popołudniowych po­
szukuje posady. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 21265.
Gospodyni dobrym gotowaniem 
znajomością hodowli drobiu, 
gospodarstwa, przyjmie posadę 
od 1 października. (Jieity Głos 
Wielkopolski nr 21285.
Siła biurowa kilkuletnią prak­
tyką. rnaszynopismem. poszu­
kuje posady. Oierty Gł. Wikp. 
nr_21319. _______
Gosposia inteligentna, wiek 
średni, z dobrym gotowaniem, 
szuka pracy na wyjazd. Oferty 
Glos Wielkopolski ar 21316.
Starszy instalator wody, ogrze­
wania, wykonuje mniejsze pi.t- 
ce. Oierty Glos Wlkp. nr 21326
Gospodyni dochodząca z długo­
letnią praktyką poszukuje pra- 
cy. Oierty Głoś Wlkp. ur 21325
Księgowy, samodzielny, długo­
letnia praktyka biurowa, za­
ufany. obowiązkowy. znajomo­
ścią przepisów podatkowych. 
Oierty Głos Wlkp. nr 21322.

Nauka
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki. Po­
znań. al. Marcinkowskiego 26. 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. p6893
Do matury eksternów. Łuka­
sz ewicza 2, m. 1 u._____21099
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2a,   21098
Księgowości kursy wieczorowe 
rozpoczynam 5 października. 
Kursy Handlowe Smólskiego, 
Wawrzyniaka 33. __  p7332
Stenografia, książkowość róż­
nych systemów, rachunki — 
Kromczyńska Skarbowa 6, 
p, 28,_______________ F1730
„Puer Romanus" Kowalskiego, 
pierwszej girnn. kupię. Mada- 
lińsMego 8, m. 2,_____21351
Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego j damskiego zatwier­
dzone przez Kuratorium rozpo­
czynają się 6 października — 
Przybylski Poznań, Marsz. Fo­
cha 86. 21314

Biuro Ogłoszeń czynne w <2wi powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ui Wyspian 
skiego 10 1 piętro. — Tel 64-75 l 62-70 (wewn 5) — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja me odpowiada

(Udzielę korepetycji, zakres gi­
mnazjum ogólnokształcącego, 
handlowego. Oferty Glos Wiel­
kopolski nr 21339.

Osobiste

Hslla — uwaga! W wielkim 
wyborze baterie anodowe, ba­
teryjki. grzałki, poduszki elek­
tryczne. termosy, radioaparaty 
i części', anteny pokojowe oraz 
akoidiony i harmonijki ustne 
poleca — „Emka", Wrocław­
ska 30. Własne warsztaty na­
prawy. p7402

Sprzedaże
Ciągnik Famo na gąsienicach, 
48 KM, na chodzie, sprzedam. 
Zgłoszenia: Garbary 61/63, te­
lefon 23-57._________p7366
Gospodarstwo, 42 ha. ziemia 
dobra, l'/s km od stacji kole­
jowej. budynki dobre, dom 
u pukui i kuchnia, bez żywego 
inwentarza, z częścią martwe­
go inwentarza, pow. Mogilno,- 
na sprzedaż lub wydzierżawie­
nia. Of. Glos Wlkp nr 21235.
Samochód tonówkę 2-cyl. 
sprzedam Towarowa nr 25.

___ _____ 21203
Parcele w Antoninie, piękne 
Dołożenie, sprzedaje również 
na sp-atę Czubkowa, ul. Libel- 
■ła 10 tel. 21-74. od godz. 16 
do 20.   c3040
Materace dla doros’ych | dzie­
ci. ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki. 
W Wrześniewicz Ratajczaka 
7 I piętro, tel. 36-31. —
Skupuję włosie P5429

zaraz potrzebna
ak 21308

Władysław Goźdzlejewski Poznań, Moftego 10/11

Srebrne wyroby, arzedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze­
daż. kupno. Komis .Lamus",
Sieroca 5/6. p6991
Pianina markewe. fisharmonie, 
sprzedaje kupuje, Poznański 
Skład Pianin. Ogrodowa 1.

• p7088
Materace, łóżka metalowe, tap­
czany wykonuje „Rekorda" 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej). ___ 20726
Tapczany, fotele, różne inne 
meble korzystnie. Rybaki 6 — 
Janiak Poznań. p6900

tó-

inne
'oudowla-

Wapno:
gaszone, palone 
(bryły).

Cegła:
zwykła — pełna,
nówka, dziurawka, 
sufitówka.

Dachówki
oraz wszelkie 
materiały 
ne — poleca
F-ma „BUt>OWA“ 
Materiały Budowlane 

Składnica:
Poznań, ul Zwierzy­

niecka 11, tel. 523' 03.
p7384

Kamienice, wille od 1.000.000 
do 6.000.000 poleca Grusz­
czyński. Wawrzyniaka nr 22.

20928
Obrabiarki do metalu i drzewa, 
artykuły techniczne sprzedaje, 
kupuje Krenz. pl Wolności II.

P7262
Dobrze zaprowadzony skład cu­
kierków sprzedam. Adres wska­
że Głos Wlkp. Poznań. Marsz. 
Focha 16._________ __ F1719
Pianina markowe. fortepian 
Bechsteina. okazyjnie. Drygas, 
Skarbowa 15. tel. 99-79, 
_____________________ p7298 
Willa nowa, komfortowa, wol­
na. najpiękniejszej dzielnicy 
Poznania, 4 500 000. sprzedam. 
Oferty: PAR. Poznań Rataj­
czaka 7, pod 9.504,___ p7285

SZTANDARY 
chorągwie 

uhm kościelne 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma

JÓZEF ŁOWIŃSKI 
Poznań, Gurbary 20 

lelefon 3?-0j

Dojazd tramw. z Dworca 
Głównego do St. Rynku 
oraz 6 1 8 do Garbar. —

I LICZNE UZNANIA ZA

Naprawy maszyn biurowych fa­
chowo i solidnie — wykonuje 
„Mechanika" Poznań 27 Gru- 
dnia 20. tel.' 43-57. p7313
Dom, domek. gospodarstwo ku­
pisz — sprzedasz za pośredni­
ctwem. Otręba, Jarocin. Kiliń­
skiego 2 9a-128

Pianina markowe korzystnie 
sprzedam. Kopernika 6 m. 12. 
_____ ________________C3003

Drzewo opalowe wagonowo i 
detalicznie korzystnie, Poznań, 
ul. Górki 3._____   21115
Sprzedam motocykl na chodzie 
Puch 800 cm* 1 *. Focha 67, war­
sztat mechaniczny. 21211

Plskarnla-cukiemia, komplet­
nie urządzone, w pełnym bie­
gu. w pow. mieście. Oferty Gł. 
Wlkp. nr 9a-148.___________ _
Dom nowy, ogród, dochodowy, 
1333 m!; dom drugi 4-izbowy, 
ogród. 1377 m* sprzeda razem 

i iub pojedyftczo — nowy 1.400
i tys.. drugi 500.000, właściciel
| Stępiński, Wągrowiec. Jano-

wiecka 34/35. »a-16X

(płachtę 
nieprzemakalną)

do samochodu cięża­
rowego ..Renault" 
kupi zaraz.
Spółdzielnia Wyd.- 
Ośw. „Czytelnik” — 
Poznań, ul. Wyspiań­
skiego Id, I ptr.

168d

Warsztat tkacki solidny i metr 
szeroki, Przyborami; stó; eks­
pedycyjny. Grottgera 10 m. 1.

___________________21164
2 parcele obok siebie Gnieź­
nie, każda po 1900 m!. sprze­
da razem lub pojedyńczo wła­
ściciel, położenie dobre, ko­
rzystnie. Gniezno. Mieczysława 
32 m. 4' 21165

dobrym ogu- 
Jarocin. ul.

229. 20963
Diesel 20 PS

Samochód ciężarowy 3-tono- 
wy Chesiolet USA z przyczep- 
ką 2-kołową b. 
mieniu i stanie
Wolności 20. tel.
Ciągnik Hanomag 
szybkobieżny w dobrym stanie 
tarczą de młócenia z przyczep- 
ką 7'/;-ton. okazyjnie sprze­
dam. Adres wskaże Głos Wlkp. 
nr 21089.

2 piły taśmowe, 2 wyrówniar- ! 
ki, 2 frezarki — do drzewa, 1 
sprzeda „Ilatech". Św. Marcin 
nr 65._____ _____ ___ 9a-132
Meble wszelkiego rodzaju po­
leca Sobczak, Dąbrowskiego 64 
(przy Wawrzyniaka). 9b-324
Pokój kuchnia z ubikacją han­
dlową (Wilda) na sprzedaż. 
Adres wskaże PAP, Poznań, 
Mielżyńskiego 8.
Bardzo korzystnie 
wózek dziecięcy, „ . .
suknię. Chwaiiśzewo 64 m. 4a 

21153

Poznań, 
9b 360 

sprzedam 
elegancką

NSU setka starterowa, rama 
DKW sto komplet. — Madaliń- 
skiego 7 m. 26. 21176
Mercedes 170 V okazyjnie 
sprzedam. Gajewski, Gorzów, 
Chrobrego 29.___  2b’3Z1
NSU 4 takt 200 bardzo dobry. 
Dilnslt 200 (angielski) bardzo 
dobry. Poznań-Szczepankowo. 
Bodawska 55. 21207
Młode szczeniaki sprzedam — 
Ratajczaka 33 m. 15. C3053
Sypialnie, kuchnie oraz od­
dzielne sztuki korzystnie po­
leca Janiak Ska, Za Bramką 
4 (przy pl. Bernardyńskim).

p7360
Plusze, firany. dywany, chod­
niki. ceraty, linoleum. Pertck, 
Kraszewskiego 17. 9a-172
Radio 5-lampowe nrąd zmień 
ny sprzedam. Polna 3 m. 6.

21259

\ \ I//'/

\ \ \

J '"GATOh/lACM-

Wilka ostrego sprzedam. Od 
16-tej. Mostowa 4 m. 2.

21280
Maszynę s upkową (Mauswelt) 
dobrym stanie sprzedam. Cena 
40 tys. zł. R. Kycler, Rawicz, 
3 Maja 19.___________ 21277
Domek ogródkiem owocowym, 
dwumieszkaniowy. trzypokojo­
we. wszelkimi wygodami, wol­
ne (przy tramwaju). Wille Pu­
szczykowie. Puszczykówku — 
pięknym ogrodzie, mieszkanie 
wszelkimi wygodami, wolne. 
Domek Stare Puszczykowo kry­
ty dachówką, dwumieszkanio­
wy. 750.000. Dutkiewicz. Da­
szyńskiego 59, tel. 508-14.

'___________ _  21268
Rowery używane, części rowe­
rowe. maszyny do szycia, pod­
stawy. zegary, śruby stalowe, 
okazyjnie sprzedamy. Kolarska 
1 (stadion. Błonia Wildeckie). 
Tel. 22-97. 21270

WYTWORKia LUSTER
S Z LI F I E R NI A 
MATOWNIA szkła

J. GARCJZYŃSK!
Poznań, ulica Kramarska 25a 

Tel. 11-63 p6989

Samochód osobowy Mercedes 
V 170 (kabriolet) pierwszorzęd­
ny sprzedam Jurek, Ostrów, 
Rynek 16/17, tel. 881. 9b 392
Samochód ciężarowy Opel-Blitz 
stan pierwszorzędny sprzedam. 
Jurek Ostrów, Rynek 16/17, 
tel, 881._____________ 9b-391
Palarnię kawy sprzedam. Ofer­
ty „Dziennik Zachodni" • pod 
„Palarnia".___________9b-389
Drogerię w Poznaniu zaprowa­
dzona sprzedam wzgl. wy­
dzierżawię. Oferty Glos Wlkp. 
m_21291.
4-osobowy Opel zamienię na 
reklamówkę. Tel. 514-79. 

21286
Dokardy, powózki, platformy, 
wozy gospodarskie. Warsztat 
koiodziejsko-poiazdniczy, św. 
Wojciech 26'27. 21297

Duży wybór świec sa­
mochodowych, Bosch 
Champion poleca

Ceratrym
Kamiński. Poinai,

daszyńskiego 17 (dawniei Gór­
na Wilda). Skupuje stare świece 
samochodowe 18 mm i lotn cze 
tylko typu M175 .39 Boscha 

r-6987

Sprzedam motor do młockarki
Deutz 14 KM. Wiadomość: 
Kossaka 8 m 5. 21296
Platforma na gumach 3 tony. 
Dąbrowskiego 60. 213Ó3
Motocykl 100-tka DKW na 
chodzie. Podkomorska 10 m. 3 
(Osiedle Grunwaldzkie). 21315

I Palefon automatyczny walizko-
1 wy, prawie nowy. Orzeszkowej 

2 m. 2, godz. 14—15-tej. 
___________________  21300 
Ciężarówkę reklamową marki 
Austin bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Oborniki Wlkp. ul. 
Świerczewskiego 21.___ 21310
Radiopogotowie, Wielka 18, 
tel. 504-41. naprawia, stroi 
wszystkie typy radioodbiorni­
ków, pozamiejscowym w je­
dnym dniu, mniejsze b'ędy u 
klienta; skupuje elektrolity, 
części lampy. 21301

Tanio 
zakupisz 
ceraty, firany, chod­
niki, plusze sienniki, 
worki

w specj. magaz. matar. 
mebl. i dekor.

Fr. Perfek - Poznań
ul. Kraszewskiego 17, 
tel. 519-67 9a-5

Akcrdion 80-basowy. damski, 
okazyjnie. Wierzbięcice nr 31 
ni 6.________________ 21320
Futro pelisa i czarne pokrycie. 
Focha -70 m. 15._______21312
Meble używane, jak nowe. Ja­
dalnie. sypialnie, gabinety,' ku­
chnie. maszyna do szycia — 
Składnica, Focha 70. 21311
Samochód osobowy Steyer typ 
55 tak nowy. Piaskowa 6.
_______ 21313

Sprzedam okazyjnie 2 fotele 
kiubowe kryte pluszem; kupię 
niecyk gazowy. Zgłoszenia: 
Siemiradzkiego 11 m. 3 
_______________ _____21327

Wilk, duży, ostry, tresowany.
Telefon 62-50. ______  21336
Rower 2-osobowy, maszynę do 
szycia i radio 3-lamp., sprze- 
dani. Szewska 11. m. 9^ 21332
Rasowe młode wilki sprzedam. 
Niegolewskich 21. m. 1. 21331
Tapczan, jak nowy, okazyjnie 
sprzedam. — Szwajcarska 22, 
m. 15. 21329

Przyjmujemy zamó­
wienia na 

zom Jadalne
1 oddajemy

drzewo opałowe
Dom
Rolniczo-Handlowy 

Stefan JAZDONCZYK
Poznań, Asnyka 7, 
tel. 9957. 21333

... ............. ........ ............ . '? ■

Kupna
Otiony 18X550 lub tarcze na­
tychmiast kupię. Warzstat, ul. 
Daszyńskiego 78. p7375
Dom zburzony, w śródmieściu, 
kupię. Tel. 22-04.   p7367 
Domek z ogródkiem w okolicy 
PGznania wprost od gospoda­
rza kupię. Oferty Głos Wlkp. 
nr 21214,__ _______________
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak, Poznań. Daszyńskie­
go 26. tel. 21-10 i 21-11.

_____ p6865
Parcelę przy Botaniku lub 
Ostroroga kupię. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. pod 9,503.

__________________  p7284
Kupujemy stale: przędzę azbe­
stową, tkaninę azbestową, kau­
czuk, druty miedziane od 0.3 
do 0,5 mm, druty ołowiane ■ — 
.Produkt". Bogusławskiego 16 
tel. 63-78. 19246

Kenie na rzeź kupuję. Stani- 
s'aw Gajkowski Poznań. Zam­
kowa 7. tel. 31-55. 9a-124
Kupuję meble używane. Lud­
kiewicz. 2ydowska 6. skład 
mebli. 21107
Wózki dziecięce stare skupuję.
Kącik 1 m. 11 w podwórzu.

21229

ZAKUPUJE 

czysty wosk 
pszczeli

W. Falkiewicz
POZNAN

ul. Łukasiewicza 30.
Telefon 72-7#

p736?
Dom wypalony kupię') Oferty 
G os Wielkopolski nr 20987.
Gospodarstwo małe, dobra zie­
mia. za 1.500.000, kupię. Of.
Glos Wlkp. nr 21273.
Dcm rzeźnictwem, obiekt trzy­
milionowy, okolica obojętna, 
kupię. Oierty Glos Wielko­
polski nr 21272.
Willę wyłączoną wolnym mie­
szkaniem, gotówką 4 000 000, 
kupię. Oferty Głos Wielko­
polski nr 21269.

złoto kupuje 
Wytwórnia biżuterii 
Stanisław HIRSCI1 — 
Seweryna Mielżyńskie­
go 16 w podwórzu,
I piętro. p6994

Kiosk względnie drzewo na bu­
dowę altany. Armii Czerwonej 
nr 4. m. 11.   C3057
Dom Poznaniu, dzielnica han­
dlowa. za 2.500.000 kupię. 
Oferty Gos Wlkp nr 21271.
Wypaloną willę lub parcelę 
przy głównej drodze Winogra­
dy zaraz kupi „Lokata". Po­
znań Mickiewicza 18. m. 5.

21359
Szafę do rzeczy, składaną, i 
biurko kupię. Szugow. Daszyń­
skiego 47, m. 4. C3065

|WDjemy
do puszek oraz

świeże, prawd ńwe
jE Wielkopolskie Zakłady
S Przetwórczo-Spóżywcze 
m i Handlowe

K. GRSOUISHi 

Poznań, ul. Ogrodowa 11.
Tel. 40-94 p7325

Kupie silnik elektryczny, 380 
V 22 KW 30 KM. 3000 obro­
tów. Tel. 22-54. _ p7404
Kupimy opony i dętki o roz­
miarach 7,50X20 i 9,00X20. 
Zgłoszenia: ul. Fr. Ratajcza­
ka 14. I piętro. Dział Gospo­
darczy. 9b-398

Łożyska 
kulkowe

i rolkowe
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale

CENTRALA ŁOŻYSK
Ratajczaka 15 
(Pasaż Apollo)

9---325

5.

Wypalone domy, wille, parcele 
kupi „Lokata". Poznań. Mic­
kiewicza 18;_m. 5. __  21356
Motocykl, nawę? wymagający 
remontu, kupię. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. pod 9,629.

P7381

Wanilinę
kupię

Fi. Kosmala
Poznań, Różana ?1
Tel. 29-45. p7406

ga Dębińska 12^

Samochód osobowy kupię. Oier- 
ty: PAR Ratajczaka 7. pod 
9,628._______________ P7380
Anody niklowe i tarcze filco­
we lub filc techniczny biały, 
kupię. Zgłoszenia: Musiał. Dro­
ga Dębińska 12.______ p7392
Garderobę, obuwie, kilimy, an­
tyki, porcelanę artystyczną, sre­
brne wyroby, kupuję, sprzeda- 
ję. Zakup, sprzedaż. Dąbrow­
skiego 3. F1738

Pompki wytryskowe 
rozpylacze, podgrze­
wacze wszeik. marek 
i typów oraz łożyska 
kulkowe i tłoki kupu­
je stale M. Gruss, Po­
znań, Dąbrowskiego 56 

9b-327
Rurki cienkościenne, każdą 
ilość kupi Fa „Renoma". Po­
znań, Stary Rynek 23. tele- 
fon 97-77.____ p7378
Domek 1-rodzinny z wolnym 
mieszkaniom i ogródkiem- chęt­
nie na stokach Cytadeli lub 
gdzieindziej, ewtl. wypalony, 
kupię. Szczegółowe oferty z ce- 
ną Głos Wlkp. nr 9a-177.
Domek kupię w Poznaniu. To­
runiu. Bydgoszczy lub w po­
bliżu dużego miasta, zaraz. 
Oierty Głos Wlkp. nr 9b-388. 
Maszynę do szycia (okrągłe 
czółenko). Oferty G os Wielko- 
polski nr 21290._______ _
Żelazo okrągłe. 8 mm. pi ki 
maszynowe do metalu, 18 cali, 
kupimy. — Śiusarnia, Poznań, 
Wilkońskich 6. C3O63

| Zegarki, hodziki chndtąee, ti- 
prked.Oiie. mechanizmy bez 
kopert, biżuterię, kupuje. Za­
kup, sprzedaż, Dąbrowskiego 3. 
___________________ FI739 

Kupimy motocykl z przyczepką 
w bardzo dobrym stanie. Ofer­
ty: PAP. Poznań, Mielżyńskie­
go 8. nr 3361._______ 9b-397

Handlowe
Deutz 50 PS, 2 przyczepy, za­
mienię na domek ogrodem w 
Poznaniu, plac lub ziemię od­
powiedniej wartości ewtl. 
sprzedam.. Oferty Głos Wielko­
polski nr 9b-364.

z.amiana
Zamienię 2 pokoje kuchnią na 
3 pokoje kuchnią okolicy Je­
życ. śródmieścia. Adres wska­
ze Głos Wlkp. nr 21240.
Fisharmonię, 11 regist.. za­
mienię r.a akordion 120-bas., 
za ugodą. Oferty: PAR. Rataj- 
czaka 7, pod 9,630. p7382 
80.000 dopłacę. Zamienię 2 
pokoje kuchnią (20 min. tram­
waj) na Poznań. Oferty Głos 
Wielkopolski nr_ 21289.
Pokój frontowy używalnością 
kuchni zamienię; może byc 
mniejszy. Oferty Głos Wielko­
polski nr 21305.______
2 pokoje kuchnią zamienię na 
rckój kuchnią. Zwrot remontu. 
Adres wskaże PAR Ratajcza- 
ka 7. pod 9,637. p7387
Zamienię 2 pokoje kuchnią, 
łazienką, wspólne, śródmieście, 
na 2 kuchnią, łazienka, od­
dzielne. Dopłacę. Dzielnica o- 
bojętna. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 21342.
2 pokoje kuchnią, balkon, sło­
neczne. samodzielne. Jeżyce, 
na podobne z -azienką śródnre- 
'cie lub Wilda do Rynku, za 
dopłatą, ewtl. dam pianino 
markowe. Oferty: PAR, Rataj­
czaka 7, pod 9,621. p7377

200—400.000 ulokuję w przed­
siębiorstwie. Oferty Glos Wlkp. 
nr 213Ż3.

Wolne <okaie
2 pokoje kuchnią. 1 pokój od- 
dam za udzielenie pożyczki — 
Czechosłowacka 32. 21283
Pokoik umeblowany pani wy- 
ńajmę. dzierżawa półroczna. 
Oferty Glos Wlkp. nr 21302.
2, 3*/j pokoje kuchnią, łazien­
ką, zwrot remontu. Wzlotowa 
nr 15 przy Dąbrowskiego. 
  __________ 21334 
Pokój studentce (humanistka) 
za pomoc w nauce wynajmę. 
Oferty Głos Wlkp. nr gb-353^ 
Pokój kuchnią. Zwrot remontu. 
Adres wskaże Gros Wielkopol­
ski nr 21338.__ _
Pokoik niekrępiijący z łazien­
ką. rok z góry. Strusia 7, m. 7. 
____________________ 21337 
Pokłj przejściowy dla starsze­
go, samotnego pana. Oferty 
Głos Wlkp. nr 21344. _
Mieszkanie 3 pokoje kuchnią, 
ogródek do wynajęcia, zwrot 
kosztów remontu. 360 000. na 
4 lata. Szeląg, ul. Czarna Ro- 
la 40. m. 1._______ F1740
SWep z urządzeniem, magazy­
nem, składający się z 2 ubi­
kacji nadający sie na miesz­
kanie. Adres wskaże G'os WieL 
kopolski. Focha 16. F1748

S.xuka :olia*u

Lokalu handlowego przy Gar- 
barach. Starym Rynku Jeżyc- 
kim Rynku lub Dworcu Za­
chodnim poszukuję od stycz­
nia. Ol. Głos Wlkp. nr 20705.
2 pokoi z kuchnią poszukuję. 
Zapłacę remont Wejman. Po­
znań. Kościelna 17. 20993
Samotny, kulturalny pracownik 
oświatowy, przebywający czę­
sto w terenie poszukuje poko­
ju umeblowanego. Najchętniej 
centrum lub w pobliżu Oferty 
z_ceną G os Wlkp nr 167d._ 
2-pokojowego kuchnią poszuku­
ję. Remont zwrócę. Oferty Gh 
Wielkopolski nr 21182. __
2 panów poszukuje pokoju. 01. 
Głos Wielkopolski nr 21263;
2 studentów leśnictwa z do­
brej rodziny poszukuje pokoju. 
Oferty Głos Wlkp. nr 21262.
Pokoju pustego dla starszej 
pani. Cena obojętna Of. Gios 
Wielkopolski nr"_21282.__
2—3 pokoi wybaczonych po­
szukuję. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 21284.
Studentka III r. stomatologii ! 
poszukuje pokoju na Łazarzu, i 
Pół roku z góry. Oierty Głos 
Wielkopolski nr 21293
Pokoju z utrzymaniem przy 
kulturalnej rodzinie poszukuje 
studentka. Komorne z góry lub 
zwrof to 7'\'w rcinrr ty
Głos Wielkopolski nr 21292. __
Mieszkania pokoju kuchnią za 
zwrotem remontu poszukuię. 
Oferty Głos Wlkp. nr 21299.
Dwie studentki, spokojne szu­
kają pokoju natychmiast. Of. 
Głos Wielkopolski nr 213s«-
Pokój kuchnią ewtl. bez po­
szukuje małżeństwo bezdziet­
ne koszta remontu zwrócę. 
Oleity Glos Wlkp. nr 21260. 
Studentka poszukuje pokoju 
łazienką, przy kulturalnej ro­
dzinie najchętniej Sołacz — 
Ostroróg. Oferty nr 2765: Czy­
telnik Armii Czerwonej 1.

C3060

DOMEK JEDNORODZINNY 
wolne mieszkanie 4 pokojowe

w odremontowanym domu wzgl^dnio re- 
montującym się, ewtl. przeprowadzę re­
mont, mieszkanie w willi może byc ideal­
na połowa

kupię na własność (nabycie hipotecznego pra­
wa własności) zaraz.
Oferty Głos Wlkp. nr 21122

*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦**♦*****♦***♦♦* *

! Studenci (brat I siostra) po- 
j szukają pokoju. Paderewskie­

go 8. Fa H. Grobelna. p7391

Dzierżawy
11 ha dobrej ziemi, dom. za­
budowania. elektryczność, przy 
Poznaniu, wydzierżawię zaraz. 
Oferty Głos Wlkp. nr 21184.
Poszukuję dzierżawy piekarni 
w Poznańskiem lub na Zie­
miach Odzyskanych. — Oferty 
Głos Wielkopolski nr 21222.

z.guby
Zgubione zostały dokumenty, 
między innymi zaświadczenie 
wojskowe na nazwisko Włady­
sława Grzeszczaka, wystawio­
ne przez RKU Konin, zam. w 
Płotach pow. zielonogórski.

9b-293
Paczkę zostawioną w pociągu 
12 września linia Gdynia—Zie­
lona Góra można odebrać. Fe­
liks Kobyłka. Lasek k. Pozna­
nia, ul. Dąbrowskiego nr 5.

21261
Zgubiono świadectwo dojrzało­
ści poświadczenie obywatel­
stwa. Jadwiga Bresińska, Po- 
znań-Górczyn, Andrzejewskiego 
10 m. 3. 21258
Indeks Akademii Handlowej, 
Marian Drótkowski, pozosta­
wiony Izbie Przemysłowo Han­
dlowej., proszę zwrot Sekreta­
riat A. H. za wynagrodzeniem.

21306
Zgubiłam zaświadczenie reje 
stracji. wystawione przez RKD 
Radom 1945 r. Marla Dziu- 
rzyńska, lekarz. Jarocin.

21304
Zgubiono zaświadczenie RKU 
Strzelce Krajeńskie. Józef Bo­
rek, Drezdenko, ul. Wiejska 18. 
m. 1. 9a-176
Zagubiono zaświadczenie 0 re­
jestracji. wydane przez RKU 
Poznań Miasto. Piotr Maćko­
wiak. 21330
Skradzione zaświadczenie woj­
skowe RKU Kraśnik, legityma­
cję inwalidzką. Konstanty Bał- 
da. Korchów. p. Tarnogród 
pow. Biłgoraj. p7390
Zgubiono dowód rejestracji
RKU Poznań-Miasto na nazwi­
sko Arkadiusz Kaczmarek.

F1737
Zgubiono kartę RKU Nowy To 
myśl. Stanisław Piątkowski, 
Buk. Lwówecka 2. F1747
Zgubiono kartę RKU Kalisz na 
nazwisko. Jan Tomczak. 

21266
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Rawicz, dowód osobisty, 
kartę ewakuacyjną, dowód 
tożsamości konia, legitymację 
ZSCh. Kazimierz Amarowicz 
gromada Wysoka, pow. Gorzów 

9b-39C
Zgubiono kartę rejestracyjna 
RKU Wągrowjec. Stefan Grze 
szczak. Wartósław, pow. Sza­
motuły. 9b 386
Zgubiono legitymację PKP n 
74690. zniżkę kolejową, inne 
dokumenty na nazwisko Frań 
Ciszek Cichacki. 21295
Zgubiono kartę rejestracyjn- 
RKU Szamotuły na nazwiskr 
Gabriel Lis. Wronki, Polna 4 

2130'

Transport
Samochodami, magazynem, bo 
iznicą — dysponuje Wspótn 
Transport Norwida 13. telefo 
92-46. 9a-12

Rńźne

cyHudry
szlifuje i TŁOKI

. dorabia
Szlifie rnia cylindrów

St L?s§, Poznań
Wenec,fańska 10..
Tel. 3793. 9a-183 1

Wypożyczam ślubne suknie, we • 
inny. Jackowskiego 40. m. 3. 
Talarowska.___________^054 !
HajmodnlejMS kapelusze sprze­
daje. przerabia Sledzińska - ■ 
Wroniecka 24. II. _ 2127 l
Artystycznie ceruje wszelki 
garderobę fachowo, tanio - - 
Niegolewskich 5._____ 2128 5
..Maszynonis’’, przepisywani 
maszvna 1 powielania. Dąbro*- - 
skiego 86 Sb-32!

.wliw iguwweiiiii-iiwiiBwiiMew.WiJJUJiL.IIgCggi-

Wszelkie
OSf 06M

wykonuje szybko i 
korzystnie

Warsztat TOKARSKO-
MECHAN. Sp. z o o.,

Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 31. 21076

Matrymonialne
Masażysta, kawaler po 50, po 
zna pannę lub wdowę, mar - 
żystkę lub pielęgniarkę pt 4 
celem ożenku ; prowadzeń 1 
zakładu Łaskawe oferty. PA.’ 
Ratajczaka 7 pod 9.511. 
____________________p7287 

Szczęśliwy związek małżeński 
tylko za pośrednictwem ztr - 
nei Koncesjonowanej Pozna - 
skiej Agencji Matrymonialne . 
Wvsy’amy informacyjny ..Bit - 
letyn Matrymonialny". Załącz’ 5 
trzy znaczki. Poznań skrtvl i 
nr 226.______________ p716)



Handlował dolarami
za co otrzymał 3 miesiące aresztu

W dniu 8 września 1948 roku odpo-!celu nawiązał kontakt z nieznanym o-
wiadał przed Sądem Okręgowym Hen­
ryk Kowalski z Ostrowa. Kowalski był 
w posiadaniu 32 dolarów amerykań­
skich, które zamierzał sprzedać. W tym

ŚRODA
Na odbudowę Warszawy. W dniu 12 

bm. urzędnicy tut. starostwa gremial­
nie brali udział w akcji zbiórkowej na 
odbudowę Poznania i Warszawy. Zbiór­
ka w puszkach przyniosła w dniu tym 
około 23 000 zł.

Nekla ma światło. W ubiegłym ty­
godniu dokonał inż. Szarzyński z ra­
mienia Zjednoczenia Energetycznego 
w Poznaniu urzędowego odbioru sieci 
rozdzielczej niskiego napięcia pobudo 
wanej w gromadzie Nekla. Włączenia 
■gromady do ogólnej sieci elektrycznej 
dokonał starosta powiatowy p. Kacz­
marek.

W najbliższych dnach nastąpi włą 
czenie gromad Pięczkowo, Solec, Ki­
jewo, Pętkowo i Strzeszki do ogólnej 
sieci elektrycznej.

Ze sportu. Celem uczczenia rocznicy 
istnienia KS Zryw w Środzie odbyła 
się w ub. niedzielę impreza sportowa, 
po której odbyła się zabawa taneczna 
z różnymi niespodziankami.

Już w sobotę rozpoczęła się rozgryw­
ka na terenie gimnazjum w Środzie i to 
półfinały w koszykówkę i siatkówkę z 
KS Gimnazjum, KS Cukrownia, Akade­
mickim KS, Harcerskim KS i KS Zryw. 
W niedzielę na stadionie miejskim od­
był się mecz piłki nożnej jun. Harcer­
skiego KS i KS Zryw oraz mecz piłki 
nożnej KS Surma Poznań — KS ZZK 
Polonia Środa z wynikiem 3:0 na ko­
rzyść Środy.

ŚREM
— Wycieczka do Wrocławia

Tutejsza ogólnokształcąca szkoła ty­
pu licealnego zorganizowała w dniach 
13 i 14 wycieczkę specjalnym pocią­
giem na wystawę do Wrocławia. Brało w 
niej udział 509 osób z różnych szkół 
śremskich i najbliższej okolicy oraz 
spośród urzędników starostwa. Uczest­
nicy wrócili bardzo zadowoleni i peł­
ni uznania dla osiągnięć trzyletnich 
na Ziemiach Odzyskanych, (j. h)

sobnikiem w kawiarni w Ostrowie. W 
momencie zawierania transakcji i licze­
nia dolarów, weszło do kawiarni 

dwóch funkcjonariuszy M. O., którzy po 
wylegitymowaniu Kowalskiego zabrali 
go na komisariat wraz z dolarami.

Sąd skazał Kowalskiego na trzy mie­
siące aresztu z zawieszeniem wykona­
nia kary oraz przepadek 32 dolarów, 

(md)

Nowy wyrok
, na Kaczmarka

Swego czasu donoszono na łamach 
naszego pisma, że Władysław Kaczma­
rek z Ostrowa skazany został jako 
konfident gestapo na 15 lat więzienia 
z utratą praw i majątku. Jak się do­
wiadujemy, Sąd Najwyższy uchylił 
pierwszy wyrok na skutek kasacji 
Kaczmarka i w dniu 16 września br. 
odbyła się ponowna rozprawa przeciw­
ko temuż Kaczmarkowi przed Sądem 
Okręgowym w Ostrowie. Sąd skazał go 
na sześć lat więzienia, (md)

Drobiazgi z Krotoszyna
Z działalności Powiatowego Komitetu 

Opieki Spoi. W miesiącu sierpniu rb. P. 
K. O. S. w Krotoszynie wydał z kuchni lu­
dowej 5.930 obiadów wartości 87.782,— zł. 
Zapomóg gotówkowych udzielono 970,— zł, 
w naturaliach na kwotę 1.485 zł. Ilość pod­
opiecznych wynosiła w miesiącu sierpniu 
rb. 251 osób. Dochody ogólne w tym mie­
siącu wynosiły kwotę 111.010 zł. Z dobro­
wolnych składek społeczeństwa zebrano 
14.995 zł.

Kurs przysposobienia przemysłowego. W 
sobotę, dnia 11 bm. odbyła się uroczystość 
ukończenia kursu Przysposobienia Przemy­
słowego przy Państw. Zakładzie Umuduro- 
wań w Krotoszynie. W kursie brało udział 
31 kursistek. W czasie kursu odbyła się 
wycieczka na Śląsk Dolny.

Na uroczystość zakończenia kursu i wrę­
czenia świadectw kierownik kursu p. Poł­
czyński zdał sprawozdanie z przebiegu kur­
su. Czterem kursistkom wręczono upomi­
nek za sumienną pracę. Kursistka Wojcie­
chowska w imieniu kursistek złożyła po­
dziękowanie władzom za urządzenie kursu, 
a kierownikowi i wykładowcom za ponie­
siony trud. Chór świetlicowy pod batutą 
prof. Henryka Duczmala przeplatał wystę­
pami uroczystość. Z ramienia gości przema­
wiali prof. Duczmal w imieniu Starosty, 
insp. szkolny Napieralski w imieniu PPR, 
oraz kierownik zakładu p. Serafiniak.

Egzamin mistrzowski w zawodzie kra­
wieckim. W ubiegły czwartek odbyły się 
w Domu Rzemiosła w Krotoszynie egzami­
ny mistrzowskie w zawodzie krawieckim. 
Komisję egzaminacyjną tworzyli: p. Fran­
ciszek Surnelka — przewodniczący, Edmund 
Sobkowiak i Franciszek Michalak — ław­
nicy. Ponadto brali udział w egzaminie 
str, cechu p. Władysław Miśkiewicz, dele­
gat Izby Rzemieślniczej p. Hipolit Werner 
oraz kierownik średniej szkoły zawodowej 
p. Cyrpian Walkowski. Do egzaminu sta­
nęło 4 kandydatów. Egzamin złożyli: pp. 
Tadeusz Kaczmarek. Augustyn Adamek, 
Szczepan Wolniak z Jarocina oraz Jan Gel-
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ostatecznego skła-Celem wyłonienia
du drugiej reprezentacji piłkarzy Pol­
ski, która zmierzy się z jedenastką wę­
gierską w Budapeszcie, rozegrano w 
Chorzowie mecz treningowy pomiędzy

Kto, z kim, gdzie?
SOBOTA, 18. IX.

godz. 17 — Lechia (Poznań) —- Pogoń 
(Katowice) — Polonia (Bydgoszcz). 
Trójmecz motocyklowy o mistrzo­
stwo II Ligi Żużlowej. Boisko 
Ośrodka WF i PW.

— Korona — Naprzód II. Mecz piłkar- 
śki o mistrzostwo klasy C POZPN. 
Boisko przy ul. Pułaskiego.

godz. 20 — Ostrovia — Warta. Mecz 
bokserski o mistrzostwo kl. A POZB. 
Hala Izby Przemysłowo-Handlowej, 
ul. M. Focha.

NIEDZIELA, 19. IX.
godz. 10 — Turniej siatkówki żeńskiej 

z udziałem PKS'u, Polonii (Główna), 
ZKS Nivea i ZZK (Poznań). Boisko 
ZZK w Dębcu.

godz. 11 — Adrnira — Zjednoczeni (Po­
znań). Mecz piłkarski o mistrzostwo 
kl. A POZPN. Przedmecz: Admi- 
ra III — EKS Legia II. Arena przy 
ul. Reymonta.

— Skórzani (Poznań) — Czarni. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo kl. B. Bo­
isko przy Stadionie Miejskim.

godz. 12 — Pomorzanin (Toruń) — ZZK 
(Poznań). Towarzyski mecz piłki rę­
cznej. Boisko ZZK w Debcu.

godz. 14 — KS Pogoń (Mogilno) — ZKS 
Drukarz. Mecz piłkarski o mistrzo­
stwo kl. C. Boisko przy Radiosta­
cji.

— Junak (Puszczykowo) — ZKS Sur­
ma. Mecz piłkarski o mistrzostwo 
kl. C POZPN. Boisko przy Stadio­
nie Miejskim.

godz. 14.30 — Uliczne wyścigi motocy- 
klowo-kolarskie o puchar Woj. 
Kom. Odbudowy Warszawy i Po­
znania. Trasa wyścigu: ul, Libelta, 
Cieszkowskiego, pl. Ratajskiego, 
Młyńska, Solna, Nowowiejskiego i 
Noskowskiego.

godz. 15 — Regaty wewnętrzne T. 
Polonia. Meta na przystani T. 
Polonia.

godz. 16 — Propagandowe zawody 
wackie z udziałem czołowych 
wodników Sanu, HCP i Warty, 
walnia Miejska w Sołaczu.

— Szamotulski — ZZK I b. 
karski o mistrzostwo kl. 
ZZK w Dębcu.

— Stella II (Żabikowo) —■ 
snania II. Mecz piłkarski 
stwo kl. C. Boisko przy Stadionie 
Miejskim.

W.
W.

pły- 
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Pły-

pił-Mecz 
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Z obrad FBH w Wolsziynie
Pod koniec ubiegłego tygodnia od­

było się posiedzenie Powiatowej Rady 
Narodowej w Wolsztynie, która prze 
dyskutowała budżet na rok 1949. Ogól­
na suma budżetu administracyjnego 
Powiatowego Związku Samorządowego 
Wolsztyńskiego wyraża się cyfrą 
39 371 000 zł w wydatkach jak i docho­
dach zwyczajnych i nadzwyczajnych. 
Budżet Powiatowej Biblioteki Publicz­
nej obejmuje sumę 676 000 zł. Najwię­
cej pieniędzy pochłonie Ośrodek Zdro­
wia, bo 2 408 000 zł. Budżet Szpitala 
Powiatowego w Wolsztynie zaakcepto 
wany został na sumę 11 360 000 zł.

Dla obwodu babimojskiego budżet 
administracyjny przedstawia się sumą 
14 760 000 zł, a budżet gorzelni w Cio- 
sańcu sumą 9 880 000 zł.

Budżet referował przewodniczący 
Pow. R. N. p. Pażdzioch, sprawozdanie 
z administracji państwowej za okres 
ubiegły zdał starosta pow. Ludwiczak. 
Na posiedzeniu tym dokonano zarazem 
pewnych zmian z powodu przeniesienia 
członków Wydziału Powiatowego na 
inne stanowiska poza teren wolsztyń- 
ski, a mianowicie dokooptowano p. 
Eckierta z Wolsztyna oraz p. Setnego 
z Kargowej,

dner z Łowęćic, pow. Jarocin. Tym samym 
otrzymali tytuły mistrzów krawieckich.

Wycieczka inwalidów wojennych. Koło 
Powiatowe Związku Inwalidów Wojennych 
R. P. w Krotoszynie urządziło w ubiegłą 
niedzielę wycieczkę na Ziemie Odzyskane 
do Trzebnicy. Wycieczka odbyła się 2 sa­
mochodami ciężarowymi i brało w niej u- 
dział 80 osób.

Tydzień miłosierdzia organizuje „Caritas". 
W czasie od 2 do 10 października rb. or­
ganizuje Wydział Parafialny „Caritas" w 
Krotoszynie „Tydzień Miłosierdzia" pod 
hasłem „Caritas Rodzinie". (fk)

Kronika ostrowska
Oddział redakcji i administracji: Ostrów, 

ul. Wolności 20, m. 3, teł. 422, przyjmuje 
komunikaty do działu redakcyjnego, ogło­
szenia płatne, drobne, reklamowe, nekrolo­
gi inne codziennie w godzinach od 8—10 
i 15—17.

Na odbudowę Warszawy. W niedzielę, 
dnia 19 bm. organizuje Powiatowy Komitet 
Olimpijski na boisku ZZK spotkania piłkar­
skie, z których zysk przeznacza się na od­
budowę Warszawy. O godz. 11 wystąpią 
ZZK „Biały Orzeł" (Koźmin) i „Ostro- 
via" III o mistrzostwo kl. C O godz. 14 — 
„Społem" (Kalisz) i „Ostrovia" II o mistrzo­
stwo kl. B. O godz. 16 „Brytania" (Po­
znań) i ZZK (Ostrów) o mistrzostwo junio­
rów, wreszcie o godz. 17.30 seniorzy ZZK 
zagrają ze seniorami „Ost.rovii" o puchar u- 
fundowany przez Jana Kryszkiewicza. Ze 
względu na wzniosły cel społeczeństwo o- 
strowskie winno wziąć liczny udział w im­
prezach.

Z sali sądowej. Za odstępstwo od naro­
dowości polskiej skazani zostali przez Sąd 
Okręgowy w Ostrowie: Klara Pietras z Pę- 
powni, pow. Gostyń, dawniej w Trębacze- 
wie na jeden miesiąc aresztu, Maria Ku- 
loka z Nowejwsi. pow. Kępno na jeden 
miesiąc aresztu, Stanisław Dąbkiewicz z 
Chorzowa, dawniej w Pruślinie, pow. 
Ostrów na sześć miesięcy więzienia, Ger­
truda Jungę z Cieszyna, pow. Ostrów na 
jeden miesiąc aresztu, Zofia Berek z Cie­
szyna, pow. Ostrów na jeden miesiąc a- 
resztu. (md)

reprezentacją Polski „B" i krakowską 
drużyną Orląt. Spotkanie zakończyło 
się zy/ycięstwem Polski „B" w stosun­
ku 5:1 (2:0). W zwycięskiej drużynie, 
w której zabrakło Gędła, Glimasa, a 
nadto zdyskwalifikowanego Wiśniew­

skiego najlepiej zaprezentował się 
bramkarz Wyrobek, pomocnik Susz- 
czyk i Tarka, który w drugiej części 
zawodów grając w miejsce kontuzjo­
wanego Bartyli — okazał się na pozy­
cji środkowego pomocnika graczem w 
.pełni wartościowym

Ustalony po tym meczu skład Pol­
ski „B" na mecz z Węgrami, przedsta­
wia się następująco: Wyrobek. Gędłek, 
Glimas; Suszczyk, Tarka, Miller; Ho- 
gendorf, Krasó-wka, Gruner, Łącz i Ma­
mon. Jako rezerwowi pojadą: Jakubik, 
Pytlik, Bartyla i Anioła.

W dniu wczorajszym drużyna udała 
się samolotem w drogę do Budapesztu.

Dzisiaj „nasi najmłodsi" nawiążą 
pierwszy swój międzynarodowy kon­
takt piłkarski w Łodzi. Jedenastka 
„wielkich nadziei" na mecz z węgier­
skimi rówieśnikami ustalona zostanie 
dopiero w dniu dzisiejszym. Pod uwa­
gę brani są: Powąska (Unia Sosnowiec) 
Wieczorkowski (Polonia Bytom), Ka­
szuba (Cracovia), Sobkowiak (ZZK), 
Śliwa (Garbarnia), Koza (Cracovia), 
Sioka (Dąb Poznań), Laska (Chełmek), 
Bieniek (Garbarnia), Sąsiadek (Pogoń 
Katowice), Trampisz (Polonia Bytom), 
God (Śląsk Świętochł.), Pałac (Skawin- 
ka), Poświat (Cracovia), Radoń (Craco- 
via) i Jóźwiak (Warta).

Wreszcie Polska I. która jutro w 
Warszawie stanie przed ciężkim egza­
minem na Stadionie w W. P. zagra w 
składzie: Janik, Janduda, Barwiński, 
Waśko, Parpan, Gajdzik, Przecherka, 
Gracz, Kohut, Cieślik i Kubicki.
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Wioślarze nie próżnują
Miesiąc bieżący przyniesie' miłośnikom 

sportu wodnego kilka ciekawych imprez.
Jutro odbędę się w Bydgoszczy pierwsze 

no wojnie międzynarodowe regaty Polska- 
Szwecja. Spotkanie to zapowiada się bar­
dzo ciekawie nie tylko ze względu na swój 
charakter międzynarodowy, lecz również 
dlatego, że będzie ono sprawdzianem osiąg­
nięć odradzającego się z trudem polskiego 
sportu wioślarskiego. 25—26 bm. Wrocław 
będzie widownią I Akademickich Wioślar­
skich Mistrzostw Polski, w których udział 
wezmą osady wszystkich ośro,dków akade­
mickich. Impreza tego rodzaju odbędzie się 
w Polsce po raz pierwszy. Budzi ona żywe 
zainteresowanie całego społeczeństwa inte­
resującego się poziomem kultury fizycznej 
wśród studiującej młodzieży.

Poznański ośrodek wioślarski da również 
wyraz swej aktywności w regatach na War­
cie organizowanych przez T, W, „Polonia"

Cegiełki na odbudowę stolicy
Hasło „Odbudowujemy stolicę!" nie 

było gosłownym frazesem. Ogólna su­
ma z akcji zbiórkowej w pow. wo!- 
sztyńskim przedstawia się liczbą 
105 609 zł. Na Wolsztyn przypada z te­
go na pierwszą zbiórkę uliczną 7600 zł, 
na Babimost suma 10 387 zł, a Gminny 
Komitet Rakoniewice uzyskał ze sprze­
daży znaczków sumę 32 940 zł. Chór 
„Lutnia" w Wolsztynie złożył sumę 
9000 zł. Gest ten jest jakoby pierwszą 
ratą, gdyż w niedzielę dnia 26 bm. wy­
jeżdża chór ten na gościnny występ do 
Kargowej, gdzie w sali Domu Społecz­
nego wystawi komedię ludową „Mun­
dur swatem", z którego zysk zostanie 
przekazany na odbudowę stolicy. Ak-

cją kieruje przewodniczący Powiatowe­
go Komitetu Odbudowy Warszawy i 
Poznania — wicestarosta P- Nawrocki 
Witold.

Zmiana w Urzędzie Skarbowym. W 
ostatnich dniach objął stanowisko na­
czelnika Urzędu Skarbowego p. Bagies 
ze Śremu. Dotychczasowy naczelnik, 
p. Lutkowski Florian powołany został 
na równorzędne stanowisko do Mo­
gilna.

Chór „Lutnia" — jubilatem
Miejscowy chór „Lutnia" obchodzić 

będzie w niedzielę dnia 19 bm. jubi­
leusz 40 lecia istnienia. (trz)

ZespóF regionalny z Góry
wystąpi na wojew. pok&zie pracy S. P-

Uczniowie Szkoły Rolniczej w Górze 
wystawili ostatnio widowisko o cha­
rakterze regionalnym pt. „Wieniec 
Wielkopolski", na którym odtworzono 
przede wszystkim zanikające już pieśni 
regionalne spod Jarocina i Jaraczewa.

ŻNIN
Tragiczna jazda motocyklem. Powia­

towy Inspektor Pożarnictwa Antoni Ka- 
torski ze Żnina, w czasie wyjazdu służ­
bowego w kierunku Gąsawy uległ w 
Wenecji nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Powodem wypadku było zasłabnięcie 
kierowcy maszyny. LTpadając na szosę, 
rozbił sobie głowę i stracił przytom­
ność. Odwieziono go do Szpitala Po­
wiatowego.

Jarmark. Najbliższy jarmark ogólny 
odbędzie się w Żninie w czwartek, dnia 
7 października.

Do wspomnianych śpiewów przygry­
wał stary dudziarz „ostatni Mohikanin'* 
w tych okolicach. Zespół ten wyjeżdża 
na dzień 25 i 26 bm. z występem na woj. 
pokaz prac S. P. do Poznania. (bg)

LESZNO
Zwycięstwo i porażka ZZW w Rawi­

czu. W ub. niedzielę wyjechały do Ra­
wicza na towarzyskie zawody z tamt. 
ZZK drużyna siatkówki i koszykówki 
ZZK Polonia z Leszna.

W siatkówce odnieśli leszczyniacy 
duży sukces, bijąc gospodarzy zdecy­
dowanie i wygrywając spotkanie w 
stosunku 2:0 (15:4 i 15:7). W koszy­
kówce natomiast musieli uznać wyż­
szość gospodarzy, którzy wygrali wy­
raźnie w stosunku 60:33.

Staniewiczowa mieszkała na jednej 
z przecznic Trzeciego Maja, nib opo­
dal parku Kościuszki. Szczuka słabo 
znał Ostrowiec, musiał więc jednego 
z przechodniów spvtać o drogę. Nie 
było to daleko. Już dochodząc do 
Alei spostrzegł mały, narożny bar. 
Wstąpił tam i na stojąco wypił przy 
bufecie dwa duże kieliszki wódki.

Jak zwykle w późne sobotnie go­
dziny popołudniowe Staniewiczowa 
miała u siebie gości. Było ich teraz 
troje: oboje Puciatyccy, którzy po 
przymusowym usunięciu się z Chwa­
libogi zamieszkali na razie w Ostrow­
cu, oraz młody Fred Teieżyński, za­
gnany tutaj z odległego Podlasia.

Pani Kasia, smukła i zgrabna w 
swojej sukni koloru czerwonego wi­
na, rozlewała kawę do ustawionych 
nę tacy filiżanek Adam Puciatycki 
rozglądał się po wnętrzu. Pokój był 
nieduży i zaciszny, wysłany dywanami, 
pełen makat, ebrazów i ładnych dro­
biazgów. mimo pewnedo przeładowa­
nia (przed wojną Staniewiczowie 
mieli o wiele większe mieszkanie) 
urządzony ze smaki.em

— Trzeba przyznać, moi drodzy — 
powiedział Puciatycki swoim noso­
wym głosem — że u pułkownikowej 
człowiek naprawdę odpoczywa. Zapo­
mina się o całej brzydocie tam... — 
wskazał w stronę okna.

Staniewiczowa uśmiechnęła się.
— Cieszę się bardzo. Ale z jednym 

zastrzeżeniem: nie ma tutaj żadnej 
pułkownikowej.

Puciatvccv, on starszy, szczupły 
mężczyzna o długich kończynach i 
małej, wąskiej głowie, ona — także 
wysoka, z duża, końską twarzą, oboje 
się roześmieli. Teieżyński, rosły i sil­
ny, z krótkim, czarnym wąsikiem, pa­
lił ze znudzoną miną fajkę.

— Słusznie — powiedział Puciatyc- 
kt — Ja też teraz wolę, żeby mnie 
nie tytułowano. Ale A nropos tytułów, 
opowiem państwu zabawne zdarze­
nie... Przyjeżdża do nas przed kilko­
ma dniami poczciwy nasz Mroczek...

— Co za Mroczek? — spytał Teie­
żyński?

— Nie pamiętasz Mroczka? Nasz 
ogrodnik z Chwalibogi.

— Ach, ten! Pojęcia nie miałem, że 
się Mroczek nazywa.

Puciatycki. niezadowolony, że mu 
przerwano, machnął ręką.

— Nic. Siedzi w Londynie i zasta­
nawia się podobno, czy nie wrócić.

— Wrócić? Gdzie wróci?
— Tutaj.
— Niee? Zwariował?

— Prawdopodobnie. Rózia Wądo­
łowska twierdzi, że na pewno.

Puciatycki był bardzo poruszony.
— Niesłychane! Chce wrócić tutaj? 

Po co, na co? Co mu się stało? Taki 
rozsądny chłopak. Niech pani pomy­
śli, droga pani, żona Tonią, Marytka 
wie pani.. ta mała Sulemirska...

Staniewiczowa nic o niej nie sły­
szała lecz skinęła głową z pełną 
świadomością.

— ...szaleje tutaj po prostu, żeby 
się wydostać za granicę, a on. chce 
wracać! Nigdy się tego po Toniu nie 
spodziewałem. A może to tylko plot­
ki, nieporozumienie jakieś? .

— Możliwe — odparł obojętnie Te­
ieżyński. — Ale nie sądzę. Chce wra­
cać, to niech wraca.

— Obłęd mruknął Puciatycki.
I zwróciwszy się w stronę Stanie- 

wiczowej, ściszył poufale głos.
— A jakżeż nasze sprawy wyglą­

dają droga pani?
Staniewiczowa uśmiechnęła się.
— Raczej na dobrej drodze. 
Puciatycka też ku niej pochyliła 

swoja końską twarz.
— Moja śliczna czy to aby pewne? 

r________ — Pewne? — skrzywił, się Pucia-
—* Proszę państwa, kawa wystyg- tycki. — Zapominasz, moja, droga, w 

jakich czasach żyjemy. Dzisiaj nie ma

Wszystko jedno, to mało waż­
ne! Przyjeżdża zatem nasz Mroczek 
obładowany różpymi wiktuałami i po­
wiada: „panie hrabio..." Ja mu na to: 
„jaki hrabio? Nie wiesz, durniu, że 
mamy tera2 demokrację?"

Teieżyński wybuchnął głośnym, 
zdrowym śmiechem.

— I cóż na to ten pański Mroczek? 
— spytała Stanie-wiczowa.

— Co Mroczek? A to najlepsze! 
Mówi obrażonym głosem: „ja nie je­
stem, panie hrabio, za demokracją". 
Dobre, co? Taki jest polski lud!

— Nie przesadza: — skrzywił się 
Tak dobrze nie jest, 

się przeko­
Teleżyński.
Wróć do Chwalibogi, to 
nasz.

Puciatycki wydął dolną
— Pewnie, że wrócę, a 

ślał? Zobaczysz za rok. Po rękach bę­
dą mnie całować.

Staniewiczowa uznała za właściwe 
przypomnieć sie w roli pani domu.

wargę.
coś ty my-

rne...
Puriafvcki sięgnął po filiżankę. Za- nic pewnego 

nim się zdecydował na pierwszy łyk, 
przez chwilę wdychał aromat kawy.

— Znakomita! - 
dziej niż zwykle nosowo, pochylając 
jednocześnie swoja małą głowę w 
stronę siedzącej obok Staniewiczo- 
wei. — Moje gratulacje.

Ujął jej rękę i pocałował. Potem 
wyciągnął przed siebie długie nogi i 
w poczuciu pełnego zadowolenia wy­
godniej się umieścił w głębokim fo­
telu.

— Nie za mocna? — spytała Sta­
niewiczowa.

— Absolutnie nie! A propos za mo­
cna... — spojrzał na Teleżyńskiego. 
— Pamiętasz, Fred co mówił o kawie 
Tonio Ustrzycki?

Teieżyński się zastanowił.
— Tonio? x
— Nie pamiętasz? Kawa nigdy nie 

może bvć za morra, a piękna kobie­
ta za słaba.

Zebrani roześmieli się. Teieżyński 
wyjął z ust fajkę.

— Doskonale, że przypomniałeś To­
nią. Ryły od niego wiadomości.

— Co tv mówisz? — zawołał Pucia­
tycki. — Gdzie? Do kogo?

— W Warszawie mówiła mi Rozia 
Wądołowską. Pisał do Marytki.

— I co?

Staniewiczowa sprzeciwiła się.
___  _  „ — Przepraszam skądże ten pesy-

— powiedział bar- mizm? Przyjaciele pozostają przyja-
- ■ • ciółmi...

— Słusznie — skłonił głowę Pucia­
tycki. — To je przepraszam. Ale pa­
ni jest wviatkiem. W pani zatem 
piekne ręce składamy, nasz los.

Staniewiczowa roześmiała się głoś 
no. Miała ładnv śmiech i lubiła się 
nim posługiwać.

— Raczej w rece mojego męża. Ale 
na nim na newnn się nie zawiedzie­
my. Użyje wszystkich swoich wpły­
wów, żeby nas stad wydobyć

Puciatycki obrócił się w kierunku 
prowadzących do drugiegd pokoju 
zamkniętych drzwi i poruszył znaczą­
co głowa. Pani Kasia położyła palec 
na ustach

W sąsiednim pokoju, również przy 
kawie, Andrzej Kossecki. pochylony 
nad niskim” stolikiem, rozmawiał pół­
głosem z siedzącym naprzeciw męż ­
czyzną w sile wieku, drobnym i 
szczupłym, o pałąkowatych nogach 
kawalerzysty. Światło wysokiej, nie 
opodal stojące: lampy, ujęte abażu­
rem. oświetlało skrawek podłogi ca­
ły pokój ! rozmawiających pozosta­
wiając w półcieniu.
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